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*28.182-48. 102-28.- Administracja 
'"•trkowilu 11. — Telefon 102-29. 
»»«or i jego zastępca przyjmują od 

" 1 do 2 po południu. 
e r a t y t 

sowa x od-idminiłtracji 
^dorców 40 ir. ^ 

TOYFAIIY nadesłane be* ortraczerua 
' L*O R ATTAM uważane są za bezpłat-
I Reteplsów zarówno utytych Jak 
'̂ pormych redakcja nie «wrac»_ RobVII,Jfe 155| Lodź, Poniedziałek 8 czerwca 1931 r 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem Ł J. l-a strona 40 gi 
za w. m'm 1 tam, strona 3 lam, w 
•kaci* 40 jr.i nekrologi 23 gr.; iwy 
Uzajna 13 gr i stroną 10 łamów, dro

bne 13 gr. aa wyraz; dla posznkuja-
•ych pracy 10 gr.; na|mniejłz« ogto-
sienie 1.20 xł.i dla bezroboin, 1 i ł , 

Ogłoszenia dwukotocowe o 50 proc. 
drożej; ogłoszenia zagraniczne 1 

trójkolorowe p 100 proc. drożej. 

Za termin draka administracja nde 
odpowiada. — P. K. O. Nr. 6900*. 

Pożar Pałacu Sztuki w Monach j u m . OlIChOWR̂  prdWOSłSWOy 
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'ocliiui" spłonął słynny „Szklany Pałac" wraz z bezcenna, wystawa 3000 obrazów, róż
anych w 170 salach. Straty materialne wynoszą, kilkanaście milionów, straty s manhtu. 

tttnkl są olbrzymie, ponieważ większość obrazów poctodsl s ubleiteto wieku, 
•klany Pałac", u dołu: Płonące wnętrze żelaznego szkieletu. 
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I O W A F A Z A Z A T A R G U 
między Watykanem a rządem włoskim. 

os' nfsŁjK* 

'to, 8 czerwca. Organ Watykanu 
'vatore Romano" w ostry sposób 
Wł przeciw uchwałom zarządu 
"ctwa faszystowskiego, w kió-
^ w a o stwierdzonej winie t. zw. 
Katolickiej w stosunku do pań-

Woskiego. W imieniu władz wa-
'kich domaga sie ogłoszenia 

rzekomych dokumentów, 
ici i nieprzyjaźnii, przyczem 

- wedle wiadomości, które na-
Qo Watykanu w ostatnich dniach 
ybitnych przedstawicieli Akcji 

"lej we Włoszech zostało aresz-
Jjwch i bez jakiegokolwiek sądu w y 

c n i 

wywiezionych na wyspy Llparyjbkie. 
Wedle niepotwierdzonej pofftoskf 

brat Mussolintego Arnoldo wystąpił z 
akcją pojednawczą. 

Nadzwyczajne postedjzente koJegitmi 
kardynałów powzięło uchwały w spra
wie ochrony niewinnie rozkodowa
nych katolickich działaczy. 

Rzym, 8 czerwca, Z kół watykań
skich donoszą, że Ojciec Św. narazie taj 
muje stanowisko wyczekujące, ponie
waż możliwe jest, że ostatecznie dojdizlie 
do podjęcia między rządem włoskim a 
Watykanem rokowań, które mogłyby 
doprowadzić do pomyślnych rezulta
tów. 
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wszystkim kierowcom taksówek. 
^zorajszy zjazd w Warszawie 
* f szawa, 8 czerwca. Wczoraj ob-

nadzwyczajny zjazd właścicie-
jr^wek z całej Polski, Przedmiotem 

0 była sprawa stosunku 
, do funduszu drogowego, 
^ono rezolucję, która zapowiada 
je energicznej walki o noweliza-
tawy drogowej i grozi zawiesze-
*ornunikacji taksówek z dniem 30 

czerwca. W tym celu we wszystkich 
oikręgach 15 czerwca wręczone zostaną 
wymówienia kierowcom 1 wyłoniony 
zostanie 

komitet strajkowy. 
W zjeździe reprezentowanych było 18 
organizacyj grupujących ponad 8 tysię
cy właścicieli taksówek. 

Polscy lotnicy w drodze 
ha raid gwiaździsty do Bukaresztu. 

P ^ n . a n » 8 czerwca (Od wł. kor.). 
, a i na lotnisku w Ławicy, poznań-

e r»klub otworzył 
sezon lotniczy, 

jjj.lppfączono ze startem członka te-
l JJP.II poruczika Skrzypińskiego na 
j ly^aździsty do Bukaresztu. Po pod 

^ i " flagi por. Skrzypiński w y 

startował na awjonetce R. W . D. 2 
udał się do Bukaresztu okrężną drogą 
na Częstochowę, Lublin, Kraków, Kato
wice, Warszawę, Lidę, Lwów stamtąd 
do Czechosłowacji, Budapesztu I Buka
resztu. Drugi na raid wystartował 

kapitan Skarżyński, 
uczestnik przelotu nad Afryką. 

Otwarcie wystawy mickiewiczowskiej. 
^ogródek. 8 czerwca. (Od wł. k.). 

się tu uroczyste otwarcie wy-
, mickiewiczowskiej. Otworzył ją 

fc^nym klasztorze dominikańskim 
°da Boczkowiez. 

Niezależnie od wystawy tej otwo
rzono w Nowogródku wystawę 

artystycznego przemysłu ludowego 
oraz pokaz prac dokonanych w ciągu 
^tatnich 10-ciu lat. 

przeszedł na katolicyzm. 
Wlłno, 8 czerwca. (Od wł . kor.). — 

Proboszcz parafji prawosławmej św. Izy 
dr. Eugeniusz Różycki porzucił cerkiew 
prawosławiną I przeszedł do kościoła 
katolickiego. 

Ponieważ ks. dr. Różycki jest Jed
nym z 

najpoważniejszych duchownych 
prawosławnych przeto krok jego w y 
wołał na Wileńszcyźnie wielkie wra
żenie. 

F a ł s z y w e p o g ł o s k i 
o aresztowaniu 

adwokatów warszawskich. 
Warszawa, 8 czerwca. — Pogłoski 

— Jakie kursowały wczoraj w stolicy o 
rewizjach 1 aresztowaniach wśród 
adwokatów warszawskich okazały .się 
nieprawdziwemi. Adwokaci stający w 
sprawach komunistycznych również nic 
bvli poddani rewizji, tembardziej aresz
towaniu. 

DO X przeleciał do Brazylji. 

Olbrzymi hydroplan Do X przeleciał z Wysp Zielonego Przylądka do Brazylji przez Połud
niowy Atlantyk w ciągu 13 godzin 18 minut. 

NOWY PREMJBR BELGJL 

samochodowych 
na wyścicjaclT we Lwowie. 

Lwów, 8 czerwca. (Od wŁ kor.). 
W czasie wczorajszych okrężnych wy
ścigów s. anochodowych -w-ydarzyły się 
na uHcach L w o w a d w a wypadk i . Misio: 
górski Aui* :h«el Łgubił 

Renkln ^ 
przywódca fttofików, utworzył nowy rząd 

belgijski 

j»0d«*ą-t««Cle»4o otaątWtłK ftuii wyóei-
gowej na iilicy rek^rriskici. Wóz, pq-
djący z najwyższą szybkością pre-ewró-
cił się 1 wyrzucił Sachsla - a cJiodnilt, Nic 
szczęśliwy sportowiec doznał 

pęknięcia czaszki, 
wstrząsu mózgu 1 złamania nosa. Sacńsla 
w stanie beznadziejnym przewieziono dó 
szpitala. 0 200 metrów dalej w samo
chodzie, kierowanym przez krakowskie

go sportowca 
Jana Rippera 

odleciały oba tylne koła-
Cudownym zbiegiem okoliczności 

R ;pper z tego wypadku wyszedł be/ 

43 gospodarstwa pastwą pożaru. 
l ó d i , dnia 8 czerwca. Ubiesfłej nocy | 

wieś Kad!c«zewice ipod Wieluniem na- ! 
wiedaiCa zoatała rtrassllwą klęską po- ( 

żaru, który w perzyn*} zamienił nieo
mal całą włoską. 

Jeden z gospodarzy, wracając późną 
nocą do domu, spostrzegł kłęby dymu, 
jakie wydobywały się z zagrody, stojącej 
w samym środku wsi, a należącej do Wo-
spwskiego Jakóba. 

Wiatr począł rozrzucać iskry I żag
wie na stojące wokół zabudowania gos
podarskie, które wmgnleniu oka stanęły 
w ognili-

Zaalarmowana straż ogniowa natych 
miast ruszyła na ratunek, siły jej jednak 
okazały się zbyt małe. aby 

podołać żywiołowi. 
Wezwano więc 6 oddziałów strażac

kich, które ruszyły na ratunek pogrążo
nym we śnie mieszkańcom. 

W jednym z domów, należącego do 
Jana Furmańskiego, w którym ogień był 
bardziej zaawansowany — nie zdołano 
w porę wyratować znajdującego się w 
itzble dziecKa — 7-letniej Marianny Fur-
maóskiej. Dziewczynka poniosła śmierć 
w płomieniach. 

Mimo nadludzktch wysiłków straży 
i chłopów — spłonęło doszczętnie 

26 gospodarstw rolnych 
jwrae x martwym i żywym inwentarzem. 

Straty są olbrzymie I sięgają 200 
tysięcy złotych. 

W czasie akcji ratowniczej we wsi 
Radoszewice — straż zaalarmowana zo 
stała drugim pożarem jaki wybuchł w 
Nowej Wsi, gminy Konopnica. 

Tut3j również z powodu sprzyjają
cego wiatru ogień rozprzestrzeniał śiv z 
ogromną szybkością przerzucając się z 
domu na dom. Pierwszy stanął w 
ogniu dom Wincentego Kraszewskiego. 

Ogółem spłonęło tam 
17 gospodarstw 

wraz z żywym i martwym inwenta
rzem. 

Straty wynoszą około 155 tysięcy 
złotych. 

Jak ustaliło dochodzenie policyjne 
nrzyczyną pożaru .w Radoszewicacu 

było nieostrożne obchodzenie się z og
niem, w Nowej wsi zaś zachodzi w y 
padek podpalenia. 

Za sprawca tej zbrodni prowadzone 
są poszukiwania. 

i t u n i u Ł i m j u t u 
Auto przygniotło 

do muru. 
Warszawai 8 czerwca (od wł. kor.). 

Tragiczny wypadek samochodowy wyda 
rzył się wczoraj na ulicy Pułaskiej w Mo 
kotowie. UHcą jechało auto, prowadzo
ne przez d-ra Walukiewlcza. Przy skrę
caniu w ulicę Dolną kierowca przez nie
ostrożność 

nie zahamował maszyny 
i zrobił gwałtowny skręt. Auto całym 
impetem wpadło na chodnik i przygnio
tło do muru przechodząca wówczas 70-
lctnią staruszkę Marję Zbikową. Sta
ruszka odniosła 

rieżkie obrażenia wewnętrzne 
oraz uległa pęknięciu kości miednicowej, 
Zbikowa zmarła w karetce pogotowia 
ratunkowego. D-ra Walukiewicza aresz 
towano. 

Zloty medal Paryża 
dla mistrza Paderewskiego. 

Paryż, 8 czerwca (Od wł. koresp.) 
Chcąc wyrazić Ignacemu Paderewskie-
mu wdzięczność i uznanie za Jego akcję 
humanitarną rada m. Paryża postano
wiła 

wydać 12 b. m. oficjalne przyjęcie 
na jego^ześć. w czasie którego zostanie 

wręczony Padcrewskiemu wielki złotj 
medal miasta Paryża. Wczoraj dełe 
gacja rady miejskiej z prezydentem mia 
sta na czele udała się do Ignacego Pa
derewskiego, aby go zaprosić 

na te uroczystość. 
Mistrz zaproszenie przyjął. 

Entuzjastyczne powitanie prof. Piccarda. 

fł..^encl - słuchacze nrol. Piccarda niosą go w triumfie przez ulice Cr«!ksefl 
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Z u c h w a ł y n a p a d b a n d y c k i 
m s k Podhalu. 

I Ubczwładniwszy domowników, wzięl i Z Zakopanego donoszą: 
Ubiegłej nocy we wsi Czarnogórze, 

:v Nowotarskieni, dokonano zuchwałe
go rabunku. 

Korzystając z osłony ciemności noc
nych, trzccli nieznanych osobników na
padło na dom Szymona Kaiafuta pod
czas snu domowników. Bandyci o two
rzywszy bez hałasu d r zw i wejściowe 
weszl i do środka. 

Jeden z opryszków przy łoży ł luiv 
dubeltówki do piersi gospodarza przc-
raźoneuo niespodzianem zjawieniem sje 
nieznanych napastników. Jedjn z nich 
Stanął przed drzwiami domu. pilnując 
wejścia drugi t e ro ryzowa , przebudzo
nymi' ze snu domowników dubeltówką, 
trzeć! natomiast zrzuciwszy ze skrzyni 
żoi !« ilafuta Marie, o tworzy ł ią. szu
kaj;! c pieniędzy. 

Domownicy widząc, że bandyci szu 
kaja pieniędzy, poczęli krzyczeć 1 w 
tvm momencie napastnicy rzucili s i t 
na nich. kneblując im usta i zakładając 

sie do rabunku. W zawiniątkach w 
skrzyni znajdowało się w gotówce 90 
dolarów amerykańskich. 250 zł., oraz 
większa ilość tytoniu i papierosów. 0 -
gółem łupem opryszków stało się 150 
dolarów. 

Bandyci chcąc zabezpieczyć sobie 
odwrót po dokonaniu grabieży, zasło
nili okna kocami i pod groźbą śmierci 
zakazali domownikom alarmować sąsia 
dów i ruszać się i miejsca, oświadcza
jąc, is na każdy krzyk będą strzelać do 
\m<.!ka. Jak też i "'Strzeln każdego kto 
przekroczy próg domu, teroryzujac 
przytem mieszkańców oświadczeniem, 
że na podwórzu znajduje się cała banda 

Po upływie godziny, gdy cisza zu
pełna panowała na podwórzu uwięzieni 
przez bandytów Knlafutowie poczęli 
krzyczeć o pomoc, co w y w o ł a ł o panikę 
wśród sąsiadów, którzy zawiadomili o 
zajściu policję. Napad w y w o ł a ł nie
zwykłe wzburzenie ws ws i I okolicy. 
Za zbójcami policja wszczęła cnergi-

BohatersKi czyn kolejarza. 
Trudna akcja ratunkowa w nurtach Wisły. 

pętle na szyje. 

Wczesna posleiteie Magistratu. 
Ulg) dla kin i dzierżawa teatrów. 

datkowej \MH, dnia 8 czerwca. — W dniu 
dzisiejszym o godz. I I rano rozpoczęło 
sie POSiedZenJe Magistratu. 

Na porządku d / i :nnvm poza sprawą 
związaną z poprawkami w budżecie, 
zaleconcmi przez Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych — rozpatrywana b.-d/ie 
sprawa dotycząca obniżenie s tawki po

dia k inoteatrów 
w okresie miesięcy letnich. 

Wreszcie na posiedzeniu tem zosta
ną ustalone warunk i , na których Magi
strat odad w dzierżawę Zrzeszeniu Ar
tystów 
Lodzi. 

.1 w 

100 złotych za dzieci pracy 
u c b t e r a o d t w ó r c a ( f i o w t r e i r o l i . 

Z Torunia donoszą: P. wojewoda po
morski przedstawi ł do odznaczenia me
dalem za ratowanie ginących, Stefana 
Wojtczaka, lat 20 zaniieszkalego w Pod 
górzu p rzy ul. Parkowej , k tó ry z nara
żeniem własnego życia wy ra towa ł to
nącą kobietę Leokadję Szulcównę i 6-
letniego chłopczyka, Pawła Kiesa. Prze 
bieg wypadku by ł następujący: 

• Woj tczak, kąpiąc się w Wiś le na pe
ryfer iach miasta Podgórza, posłyszał 
k rzyk zebranych na brzegu kobiet i ro 
zejrzawszy się, zobaczył obok t ratew 
tonące w Wiśle dziecko. W chwi l i 
gdy rzuci ł się na ratunek i zanurzył się 
w głębinie, która w y n o r ł a w tern 
miejscu 

około 3 metry. 
udało mu się pochwycić dziecko*. Już 
pragnął skierować się do brzegu, gdy w 
te; chw*l i dopłynęła doń Leokadja Szul-
cówna, ciotka dziecka pragnąc pomóc 
Woj tczakowi . Szulcówna, straciwszy 
si ły, schwyc i l i W o ń czaka za ' t rawą rę
kę powyżej łokcia, skutkiem czego 
wszyscy troje 

zaczęli nacie tonąć. 

Znajdujący się na dnia W is ł y , nie 
tracąc panowania nad sobą, trzymając 
ową kobietę i dziecko, odbił się Woj t 
czak od dna i wyp łyną ł z tonącymi na 
brzeg i znowu zdawało się, że wszyscy 
są uratowani, gdy tymczasem Szulców-
na, która w międzyczasie schwyci ła 
dziecko w objęcia, wypuści ła je z rąk. 
Dziecko 

poszło zpowrotem na dno. 
Stefan Wojtczak, wydobywszy ko

bietę na brzeg, zanurzył się po raz trze
ci pod wodę, gdzie schwyci ł dziecko i 
po chwi l i wydoby ł je na powierzchnię. 

Bohaterski czyn Wojtczaka, k tó ry z 
takim wysi łk iem i poświęceniejn niósł 
ratunek tonącym, zasługuje na na jwyż
sze uznanie. 

Dolar 
Banki dewizowe w dniu dzisiejsi! 

kupowały około godziny 12 w poludaj 
efekty po kursie 8-8S — 8.89. 

Prywatn ie dolar w żądaniu SM<* 
płaceniu 8.90 i pół. 

Tendencja spokojna. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Anglję i Francję nawiedziło 
trzęsienie ziemi. 

(—) W Warszawie zakończono dyi 
dniowy zjazd 120 delegatek „RoW 
Wojskowej" . 

(—) W Rudzie Pabianickiej odfc 
pokaz obro iy przeciwlotniczej i 
wej, w którym wzięły udział dwie * 
panie piechoty, dwa plutony ciężkich 
rabinów maszynowych i eskadra sann 
tów. 

?
 • .. » ! n . :; 

orszaku Ślubnego. 
Z Nowego Sącza donszą: | stanowiący własność Wasla i " *'--. 
Pod Starym Sączem wydarzy ła się 

wielka katastrofa autobusowa. Autobus 
Sącza, prowadzony przez szofer 
żyka, wioząc gości weselnych 1 f 
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Z Warszawy donoszą: 
Dotychczas aktorzy fiJmowi stano-
i bezładną, niczorganizowauą grupę, 

która nic korzystała z żadnej ochrony 
swej pracy i zdana była na łaskę i nie 
łaskę chlebodawców: producentów. 

Jak informuje p. M. Halicz ostatecz
nie zorganizował się Związek Ar tys tów 
F i lmowych, przy instytucji poważnej 
- Z. A. S. P-le. 

Sekcja f i lmowa ZASP-u jest dziś sfl-
ną organizacją, liczącą 

z górą 200 członków. 
Należą do niej wszyscy aktorzy I reży
serzy, mektórzy opieszali rh. In- Z. Ba
tycka 11 Szaro i B. Tzn&zgłosił swój 
akces i zdali egzamin w ubiegłą sobota. 

Zadanym sekcji jest ochrona praw i 
pracy aktora f i lmowego. 

Każdy producent angażując ar ty
stów musi podpisać konwencje i złożyć 
odpowiednią gwarancie w gotówce, czy 
wekslach, co ma niesłychane znaczenie 

jeśli się uwzględni, że często do reali
zacji obrazu zabierali się ludzie nie po
siadający kapitału, k tórzy aktorom nic 
płacil i . 

Ustalono poza tem minimum gaż: 
50 zł. dziennie za epizod, zaś 100 zł. za 
dzień pracy, odtwórcy roli g łównej. 

Do dalszych prac sekcji f i lmowej na 
leży d'ibór i ocena kwalif i ikacyj człon
ków lurwowstęptrjących. 

W ten sposób sekcja f i lmowa zastę
puje nieszczęsne szkoły f i lmowe. 

Ocena wydaną przez związek ma 
znaczenie, gdyż daje p rnwo angaźo-

A:!?nci wiec. k tórzy marzą o kferje* 
rzc Marleny Dietr ich, czy Clicyał łcra. 
powinni się zwracać do sekcji f i lmowej 
ZASP-u.-- -•• 

Żywotność nowej instytucji dała Już 
konkretne rezultaty (np. sprawa ochro
ny pracy Malickiej i Sawana). Trzeba 
zamączyć, że związek dba również o 

Stowarzyszenie nauczycieli szkół 
zawodowych w Polsce zainicjowało na 
terenie Rzplitej w dniach od 7 do 14 
czerwca b. r. tydzień propagandowy 
szkolnictwa za w od o w c go. 

Stan szkolnictwa zawodowego w 
Polsce w porównaniu z zachodem jest 
niesłychanie niski. Ze szkół zawodo
wych korzysta u nas 109.000 młodzieży. 
200.000 jest pozbawione tych szkół, gdy [ 
w samych Niemczech, mających dwu
krotnie większa od Polski ludność, u-
częszcza do szkół zawodowych 

dwa miliony osób. 
Zagadiiiiemie wykształcenia Samo

dzielnych przedsiębiorców l w y k w a l i f i 
kowanych pracowników zaczyna na no 
wo zyskiwać wagę wobec si lnych po
stępów techniki elektryf ikacyjnej i ga
zyf ikacyjnej, k tóre to postępy umożl i
wiają na nowo powstawanie drobniej
szych zakładów przemysłowych, ni-

''syczących dotychczas w okresie domi
nowania maszyny parowej. E lekt ry f ika
cja i gazyfikacja sprzyjają także ponow
nemu ro2w.oJ2Wl chałupnictwa. Ponad
to wykkzftaioenla /zawodowo ma specjał 
ne znaczenie w dziedzinie przemysłu lu

dowego, który znacznie może się przy
czynić do 

podniesienia stanu 
gospodarczego wsi pol sklej. 

Ido Starego Sącza, na skręcie koto 
ki kolejowej nr. 81, uderzył «aKi» 

w slup przydrożny- i r | 
Skutki zderzenia bv łv straszna 

tobus uległ zupełnemu rozbiciu, 
jadących osób 4 odniosły bard w 
kie rany. 3 zaś lekkie. Pomieatf^ 
nyml znajduje się para młodych- R 
prosta, że 

ślub się nie odbył. ^ k * ! * 
Dochodzenia policyjne w V , k | | i M F : Przedstaw 

katastrofę spowodował szofer- ,^Kuci e j j 
znajdował sit w stanie ° S e t " ? / 
Ofiary katastrofy przewieziono P̂u 
tala, zaś sprawce, aresztowała po* 1^ 

« udaj 

fK^ckj ró 
^nasów h 

uJjMneJ ek 

Ityml właś 
w obok 

to, ażeby aktor wywiąza ł sie 
ze swoich o b o w i ą z k ó w 

w stosunku do producenta (np. nDe spó
źniał się, nie robił trudności podczas 
zdjęć i t. d.). 

KOMUNIKACJA A U T O B U S O W A 

Ł Ó D Ź - P I O T R K Ó W 
Autobusy na powyższej linji odchodzą do Piotrkowa o każdei pełnej 
godzinie od 8-ej rano do 20 w wiecz. z ut . WóJćxa' tobie j 232 , przy 

Dworcu Południowym. Czas przyjazdu <fodz. 1.30 cena 3.50 gr. 

powrócił 
Choroby skórne I weneiyczne. 

UL, NAWROT Nr, 2 Tel. 179-K9. 
Prryimule do 10 rano 1 4 — 8 wiecz. 

W Aledzlere I I — 2 do pol. Panie A-i. 
Ola tile73mo7nvc-h CENY I FCZNIC. 

Ola Pań oddzielna poczekalnia. 

Dr. med. Móżaner 
Specjalista chorób ikóroych, wenaryetnych 

i mocioplciowycb 
ELEKTROTEKAP.IA. 

ul. Narurowlcza 9, lei. 128 . 98. (Dzielna) 
Priy'niuie od ({. 8—10 runo i od S—8 po pol. 

Md/Mną poczekalnia dla Pari. 

Dr. med. 

L U B I C Z 
Specjalista chorób skórnych, wenerycznych 

i tnocroptclowych. 
Ul. Cegielniana Nr. 7. Tel . 141 - 33. 
(według starej numeracji, ul. Ceuiclniana 43). 

Przyjmuje 8 — 10. 12 — 2 I 5 — 8 w niedziele 

D r . m e d . 

S p e c j a l i s t a chorób s k ó r n y c h 
I w e n e r v c x n y c h . 

I ocienię djate; B T. KUktroterapja. 
ul. i»olutó."5«wa Nr. 28, 

l e i . 2 0 1 - 8 3 . 
Przyimuje od 8- 1! : A I ' I i od 5—9 wiecz 

w nied/ oJ 9— 1 p. p. 
Dla nitr.»nłofciiy«b ceny lecznic. 

Dr. med. 

p o w r ó c i ł 
ul. Andrzeja 5 Tel. 159-40. 

Choroby skórne, weneryczne ! moczoplctowe. 
Naświetlanie lampa k w a r c o w ą . 

Przyjmuje od 9 - 11 | od S — 9 po I. 
W niedziele I lwięta od 9 •% 1 przed pol. 

Dla par) oddzielna poczekalnia. 

Ola 
I święta 10 — 12 w pol. 
part jfldzlctns poczekalnia. 

D r . ] 5 . M A D E Ł 
Akusrerfa cłicro'-y kobiece 

godz. przyjęć od 3-5 i od 7-8 pp. 
P o m o r s k a N r . 7. tel. 127-84. 

PORADNIA 

WENEROLOGICZNA 
L e k a r z y - s p e c j a l i s t ó w 

Z A W A D Z K A 1 
ctynai od 8 rano do 9 wlaczór, od 
111.? 2—3 przyjmuj* kobiata lakarz 

w niedziela i iwitja od 9—2 pp. 
Leczenia cborób 

W E N E R Y C Z N Y C H i S K Ó R N Y C H 
PORADA 3 zł. 

D O K T Ó R 

ci W0ŁK0WYSKI 
Cegielniana 4, tel. 216-90 

(dawnlaj Cagitlniana 36). 
Specjalista chorób skórnycb I wene
rycznych. Fleki: olerapja. Leczenie 

lampą kwarcową. 
Przyjmuje od godz. 8 — 2 1 od S — 9. 
W niedziele < święta od 9 do 1 w pol. 

Włamanie do domu zdrojowi 
w Żegiestowie. 

Z Żegiestowa donoszą: 
W Żegiestowie grasowała banda wła 

mywaczy, która w przeciągu jedne] no
cy zdołała popełnić 3 włamania. Po 
splondrowaniu restauracji domu zdrojo
wego i sutej tamże libacji, widocznie 
dla pokrzepienia sił, sprawcy złożyli na 
stępnie wizytę 

wsi willi „Warszawianka", 
zabierając na pamiątkę większą sumę 

pieniężną oraz biżuterię, wfcotW, 
wffll „Żogotka". Zaalarmowana 
wdrożyła pościg za sprawcami 
ny, bo Już nazajutrz udało sie 
nlkowi Kijakowi aresztować 
kitóh członków tej szajki, » 
Myszka, N. Biesladkę, Jana 
zefa Hadwlga, wszystkich 
nych przestępców. 

Wędrujący piorun* 
Dwie ofiary. 

został* Z Przemyśla donoszą: 
One-gdaj w czasie burzy z piorunami 

została, zabita przez piorun 30-letnia 
Ołena Sokołyszyn, żona Onufrego z Pe-
czeniżyna, podczas gdy stała przy otwar 
tem oknie we własnym domu, zaś 7-
lotnia córka denatki, która znajdowała 

sie w tym samym 'domu 
piorun w lewą nogę 

lekko poparzona. 
Najciekawsze, że dom zupełnie • 
stal uszkodzony, ani też nte 
od wędrującego pioruna, 

mur 
> a nie je 
J skóry je 

1 k r ę 

'a' 'marlt 
P^yle, mt 

1 Vyspy f 1 
°dzl cnie 
ich, posii 
1. t. z\ 

«dobył v 
a r y i a w 

Potoi 
królowa 

1 Później : 
i depor 

1 rozpacz 
'aplła sl< 
bijące si 
pałacu k 

j e ż a c h i 
"dynek je< 
^erandan 
l y ł Rubern 
e 'We wsp 

Nieszczęśliwy dzień staruszko^ 
Kronika Pogotowia Patunkowego. 

widok 
"a g' 

!!* d 

Prywatne 
Pogotowie Lekarskie 

l 12-333 
TELEFOM: W ¥ ¥ 

Udziela doraźnej pomocy lekarskiej we wazelkicli 
wypadkach nagłych o- kałdoj porze dnia i nocy 
L' .IIRSFEA pomcc dkuszeryfno - ginekologiczna. 

Dr. med. 
Z. RAKOWSKI 

<ONSTANTYNO\VSKA 9. Te!. I27-XI 
Speciallsta chorób uszn, nosa. tcardla I płuc 

Przyimnje od 12 — 3 1 5 — 7. 
Od 10-11 I od 2—3 w Lecznicy, Zgierska 17 

I Wwlokowy Kłrio-Teatr 

A P O L L O 
Dxiś premieraI 

• % Iwa i M ir\ CM b B^oai%al I • 
Choroby skórne 1 weneryczne. 

Piotrkowska 10. 
Przyjmuje od 8 — 10 rano 1 6 — 8.30 wiecz. 
W niedzx'e i święta od 9 — 12 po południu. 
Przyjmuje w lecznicy „Sanitas- cl. Śródmiej

ska Nr. 8 od 12.30 - U 0 . 

Ogłoszenia drobne. 
BŁCH JÓZEF, zam. N. Ztotao, uJ. Poolałow-
skiego 67, zgubił książkę wojskową, wyd. w 
ŁodzL 
1.0D2. A L KOSCUSZK1 27. tel. 141-01, biuro 
„Polruch" poszukuje — poleca, gospodarstwa, 
domy, wUle, place, lokale, parcele, mieszkania, 
pokoje umeblowane. , 

Łódf, 8 ceerwca. WczoraiJ opodal Marysfna 
dostała się pod tramwaj 2(2-letnla Jadwiga Ka
rasińska, robotnica maijąUku Gionzew. 

Kota tramwaju odcięty nlesrzozeilrwed dziew
czynie lewą nogę i pus.saiat.ily caJe cklo. 

Wezwany lekaira pogotowia, po udzieleniu 
Karasińskiej pierwszej pomocy przewiózi Ją w 
sianie bardzo clezkim do szpitala iw. Józefa. 

• • • 
Na ulicy Ooplanskled została pobiła teipem 

narzędziem 70-Jetniia Marianna Suglik. 
•Do staruszki wezwano pogotowie, któreso 

lekarz stwierdził szereg ran, przyczera udzielił 
Je] pomocy. 

• * 

ają wy 

|C? 0kie k a 

. 1 sąsiedni 

Na ulicy Aleluandrowskiel v**JZk ^^^ytarze 
tępem narzędziem 67-letnt Felka 'tez nie 
mieszkały we wsi Sołtysy, pow. (W^jMu a , r>i po n 

Wezwany do staToa lekarz posoto** Kt^abi 
IR mu pierwszej pomocy. 

* • • 
Pizy ulicy Zgierskiej 24 dostał* 

tramwaj 68-letnIa Jadwiga Jagielska, 
kaiła przy ultey Staszka 34. 

Ntoszcześlftwa kol>l«ta doznała «** 
I potłujczenla całego ołała. 

Pierwszej pomocy udzialB Jaigteł* 
pogotowia, który następnie w staofe 
odwiózł Ją do szpitala bu. Małż. P' 

Krwawa bójka w jatce rzeźnickiej . 
— mocno ociekających krwią. 

Wezwany lekarz pogotowfa wszł 1 

szkodowanyim udzielił pomocy. 

łódź, dnia 8 czerwca. W dniu dzisiejszym 
o godz. 6 rano hala mięsna przy ul. Lutomter-
skiej była widownią krwawej awantury. 

Oto zaraz po otwarciu sklepów do jarki Al-
tera Rozdloła (Zgierska 28} wtargnęło dwóch 
innych rzezrutków 38-letnl Icek 1 20-letnł Woli 
Srokowie, którzy wszczęli gwałtowną kłótntę do 
magając się, aiby Alfons Rozdwl wraz ze swym 
bratem 16-letnkn Hasklem oddali Im lokal skle
powy. 

Rozdzlatowie uniesieni napadem usiłowali 
wypchnąć napastników za drzwi 1 sklep za
mknąć. 

W ostatniej Jednak chwili Rozdzkiłowie 
chwycili metalowe odważniki! 

stojące przy wadze I poczęli obrzucać niemi 
Sroków. 

Tymczasem Srokowie, szukającą zemsty, 
schwycili za duże rzefnickle noże i rzucili sie 
na napastników. 

Zawrzała straszliwaa walka. 
Nie wiadomo do jakich konsekwencyj dopro-
Niewladomo do Jakich konsekwencyj dopro-

wladomionej o zajściu policji, która walczących 

Kle ma m Mt 
K" a , e dług. 
JO :' fcćh

Jest
 Późne 

rJk "Pan zost 
2 0 raj. 

przed komisją poboro*. ^ c 2 0 r a j 

Jutro winni się staw* l i C S bJ* u 

komisją poborowa nr. 1 (Zakąln* ?JJ WJ,? 2 

borowi rocznika 1910. zarrfieszka)'' W y " 
renie V komisariatu o nazwiskach ł8d->:. . n?> 

Pr«*;d komisją poborową nr .J 
dowa 34) poborowi rocznika ^ M K , Q a l sot 

1 . - 1 : I V 1 _ : . I N O " • o i 'abv NR: szkali na terenie X komisariatu o 
skach na litery K, W, Z, Ż. Ź. ,jy 

Przed komisją poborową nr-_ ^ 
Kościuszki 21) poborowi roczn 
kat. „B." zamieszkali na terenie 
komisarjatu o nazwiskach na 
litery. 

0\vi ą zana 

:oclo 

F i l m o n a j w y ż s z y c h w a l o r a c h m u z y c z n y c h I w o k a l n y c h p . t . 

i t i p « a i i s k i e ż y c i c 
Wzruszający dramat, ilustrujący walkę serc. W rolach głównych: NANCY CARROLL, 6 R E K 0 R D A R L E M i P A U L L U K A S 

Początek codziennie 0 ,*j«H 
4-tej w soboty i m e < 

o godz. 2-ej 

N a s t ę p n y p r o g r a m ' 

'nne 
y pn 
go j 

wą tan 

J a Marja? 
^ mu jed 
k.°.na zech< 

Ork i n s t y n 
. ^ P o w i e d z i ; 

b o ostał 

zaczeł 
w idoczn 

i 1 
w stał 

http://pus.saiat.ily


Nr. § 

dniu dzisfc 
•( 12 w poi 
- 8.89. 
żądaniu 

Na egzotyczne] wyspie. 

I z i e d z i c t w o B e n i o w s k i e g o . 
Kryzys na Madagaskarze. 

*3 |i» 

nawiedziło 

akończono £fj] 
rfatek 

nickici odbyłj 
iotniczci « f 
dział dwie » 
;onv ciężkich 
eskadra 

Tananariwa. w maju. 
i a i ^ a S j a r ma połącązenie % Euro-
,M P 0 s r e d n ? c twem statków towarzy-
pagenes Maritim es". 
r « i W ? i n ą w porcie Maiunga, O-

T^ycn parowców nie widziano ni-
*ejo większego okrętu. Ale dziś 

naczej. Majunga jest mała, go
j e n i e nudna lecz bardzo ważna 

: 3 c z ą c y południową Afrykę, 
1 Z a n z i b a r . Tutaj podobnie jak 

™nych miejscowościah, poło-
yybrzeżu wyspy znajduje się 
ija indyjska, któr e j członko-

*• S 1S handlem klejnotami 1 ju-
' Ca'a uJica składa się wy-
skrotnnych 

'yjsko-arabskich domków. 
* budynki maja. charakter kolo-

K Porcie wznoszą itę prze-
/Tippy, brudne baraki ł brzydkie 

N°*uJfci t o bardzo u b o S o i n i e -
'cj s T>^ e r a j5Ki*' n a s z c z a w porównaniu z 
sinych l WK^Wrtem!. 
kręcie koło 

ożńy. A«-P"5iązL,!lT!ęCV m i e s z k . a ó c 6 w V 7 -lv straszne. ^ I L zi>udowane na płaszczyźnie 

Vasla z 

L"}n£' udajemy się do Tanariwy, 
^^•• tysiąca' ' , posiadającego de-

rozbiclu, 
słv bardzo -

I>omied*v2 
młodych, w 

dbył. , h tt 
n e w y k a ^ 

-zofer. 1 

?asów lub Hovasów. Jest to 
Stwnej skórze ł czarnych wło-
^ w niewiadomym czasie przy-

M^ysp Malaiskich i zapanował 
Ê tyml właścicielami wyspy. 

obok siebie najrozmaitsze 1 

ie n ie t rz ;^f 
viezlo"0 o 0 " 
owała PCW 

|owe# 

e, wfconcfl 
rmowairui £ 
awcarnl, 
ało sie P 
jtowac 

J
k

anaW% 
tkich n o t ^ 

a został" 

-zona. ^.i 
zupełnie " 

iż nie f i 
ta. 

zkó* 

fzedstawiające mieszaninę ra 
]ej i murzyńskiej. Hlstorja Ich 

R° l a nie iest dokładnie zbadana. 
•> skóry jest ciemno-bronzowy, 

| l^ n e i kręcone iak u mieszkań-
• Szczepy te jak również Ho 

dzisaj są przeważnie chrze-
fc,!: ^ ^ s nie mieli swei własnej 
V Si'- lecz tylko co* w rodzaju 
Fjodków. Wedłutf dawnego ich 

zniarlł przemienialł się 
°dyle, małpy, węże 1 motyle, 
wyspy, której mieszkańcy no-
Odztcnie białe chusty z lambą 

c b, posiada olbrzymią budów-
i% t. zw „pałac królowej". 
fUdobył w 1895 r. gen. Gallient, 
y&r.\*a w czasie woinY swiato-
"abii potomek królewskiego ro

sołowa Ranavalun została w 
Później zdetronizowana przesz 
" i deportowana do Algieru, 
rozpaczy 

'aplła się na śmierć. 
i wijąc e sie. w górę ścieżki pro-
' Pałacu królowej. Na dachu o 

jY^ieżach powiewa trójkolorowa 
L "dynek jCst ponury i okolony 

^erandiaml. Jest on zupełnie 
gubernator mieszka na dole, 

we wspaniałym nowoczesnym 
|t,( ,u< n a górze, panuje spokój. 
li^W widok na morze i pola ryżo-
j ^ * ^ a ) q wyżywienie całej ludno-
t v ! G C z ^^° i miasta łączą szerokie 
l /^okie kamienne schody. Sale 

JO. V* i i. 

pow. 
irz pasoto** 

1 sąsiednie zabudowania są za-
muzea, zbiory i wystawy, 

sale są zapełnione 
ecz niezbyt orygłnalnemi po-

* * i po minionej dynastjl. Tro
k i e m kryte fotele, szkarłatem 

* lektyki i nosze, rozkładane 
b*wne łóżka. W powietrzu u-
°y zapach naftaliny. Jedwab

ne materjały dworskich strojów zapełnia 
ją liczne stoiska. 

Mieszkańcy wyspy, należący do szcze 
pu Hovas, są ruchliwi, zdolni i pojętni; 
zajmują też uprzywilejowane stanowi
sko wśród Innych tubylców Madagaska
ru. Zajmują się handlem i rzemiosłem, 
dzieci ich uczęszczają pilnie do szkół mi
syjnych, a synowie ich pracują jako po
mocnicy w firmach europejskich lub jako 
niżsi urzędnicy w biurach samorządo
wych; wyższych stanowisk nie zajmują. 
— Czasami zdarzają się wśród ntch 

lekarzg, duchowni i nauczyciele. 
Przed przyjściem Francuzów ta olb

rzymia i bogata wyspa miała już angiel
skie 1 norweskie misje i to ntetylko na 
wybrzeżu, lecz również 1 w głębi kraju. 
Szerzyły one tu wiarę chrześcijańska, za 
kładały szkoły i szpitale. Obecnie, mi
mo olbrzymiego rozwoju i postępu, 
zwłaszcza w północnej 1 zachodniej czę
ści wyspy brak jeszcze dróg, szos i linij 
kolejowych. Wielka ta wyspa rozporzą
dza właściwie tylko jedną poważną linją 
kolejową, która łączy stolicę z miastem 

Eortowem Tamatave. Olbrzymie zaś I 
ogate obszary wyżynne leża do tej pory 

odłogiem. 

W Tanariwie znajduje sl« „Academffc 
Madagasse'', na którą uczęszczają absol
wenci licealni. 

Największy port Madagaskaru, Ta-
matave, położony na wybrzeżu wschod-
niem, nad oceanem Indyjskim, został w 
swoim ctzasie zniszczony przez szalony 
cyklon, który dość często nawiedza wy
spę. Po pewnym czasie port ten odbu
dowano- Madagaskar 

ma aułonom{ę 1 własny budżet. 
Najważniejszym produktem wywozo

wym jest grafit. Jeżeli imteresa grafito
we rozwijają się dobrze, wówczas cały 
handel jest w porządku — mówią kolo
niści. Lecz chwilowo grafit nie idzie. 
Wogóle nic nie Idzie. Plantatorzy cho
dzą ze smutnemi minami 1 duszą się od 
nadmiaru cukru. Odbiór ryżu również 
mocno szwankuje. A kiepski handel ka
wą sprawia wielkie kłopoty nletylko 
plantatorom lecz i tubylcom. 

Troska ekonomiczna Europy rmca 
swój cień nawet na najbardziej odległe 
kraje zamorskie. Odczuwa to również I 
biedny mieszkaniec Madagaskaru. 

Struł. 

Na strzelnicy. 

Sztuczne jez ioro . 

W Szwajcarji ukońcrono budowę nowej olbrzymiej tamy górskiej- Woda sztucz-
ntgo jeziora będzi . poruszała turbiny mocy 200000 koni mechanicznych. 

SZCZĘŚCIE P0WIEŚCI0PISARZA. 
Olbrzymia wygrana. 

Ubiegły tydzień na całej Riwierze 
zaznaczył s«ę wielkiem ożywieniem we 
wszystkich kasynach gry. Zwłaszcza 
do Monte Carlo zjechały 

tłumy ludzi, 
tak, że ścisk przy ruletce był nieby
wały. 

Jednym z graczy był powieścioplsarz 
angielski, autor licznych powieści kry
minalnych i awanturniczych, Filip Op-
penheim, który postawi! na numer sie
dem i wygrał 200.000 złotych. Powie

dział potem pewnemu dziennikarzowi, 
że s :ódemka jest jego ulubioną liczibą i 
że przeczuł, 14 tego dmia wygra na nią-

Wśród hjcn, żerujących na terenie 
domów gry coraz częściej pojawiają się 
spryciarze, którzy korzystają z niedo-
świadczenia'nowicjuszów i szybko przy 
właszczają sobie ich wygraną, zanim cl 
sic zorientują, że należy ona do nich. 

Walka z tymi oszustami wśród ści
sku, panującego przy stolikach jest nie
możliwa. 

-x:o:x-

Sport strzelecki ma w Anglji licznych zwolenników wśród kobiet. Na sdjęciu: 
strzelanie eliminacyjne w Londynie. 

Niezwykłe pogotowie Londynu. 
Krew I charakter. 

Jeden z pisarzy niemieckich poru-| 
szył ostatnio w swej książce ciekawe i 
zagadnienie zastanawiające sie nad tem. 
czy wprowadzona przy czysto stoso
wanych obecnie transfuzjach, obca 
krew do organizmu, posiada jakiśkol-
wiek wpływ na charakter pacjenta, któ 
remu ją zastrzyknięto? 

Na pytanie to odpowiedział w zna
czeniu stanowczo przeczącern znany le
karz londyński L. Keynes, autor jedy
nego dotychczas w angielskiej literatu
rze dzieła, traktującego o istocie 1 wpły 
wie transfuzji krwi , doktór, który sam 
dokonał wielu setek tego rodzaju zabić 
gów, 

— rozróżniamy zaledwie 
4 grupy krwi 

powiada dr. Keynes, tak że możli
wość przeniesienia wraz z krwią ja
kichś specjalnych cech charakteru Jest 
nieprawdopodobna. Poszczególne wła 
śclwości krwi są tak powszechne, że na 
zasadzie próby krwi trudno Jest wnio
skować o osobowości Jej właściciela, 
o Prawo angielskie zgodne jest z tem 

mniemaniem dr. Keynesa 1 dlatego od
rzuca t. zw. próbę krwi w sprawach c 
dochodzenie ojcostwa, uważając że 
identyczność grupy krwi stwierdzona « 
dziecka i u domniemanego jego ojca ni« 
daje w tym względzie żadnego nłezbl* 
tego dowodu. 

Gdy poruszamy tę sprawę, nie od 
rzeczy będzie nadmierniać, że w Lonaj 
nie powstała w ostatnich miesiącach 
specjalna organizacja. Nie do wiars 
wprost Hu chętnych znalazło się. by zti 
pełnie bezinteresownie poświęcić czą
stkę swej krwi dla celów naukowych 
lub dla tych, których stan zdrowia tege 
wymaga. 

Cała ta armja ochotników będących 
gotowymi we dnie i w nocy nieść 

pomoc swym bliźnim, 
uratowała nie Jedno Już życie, szczegól
niej w wypadkach silnej I gwałtownej 
utraty krwi, ostra bowiem anemja, przy 
której stosowano również dotychczas 
transfuzje obcej krwi, leczona jest obec 
nie specjalnie preparowanym z wątrób 
zwierzęcych ekstraktem. 

Dziwne sceny podczas procesu. 
Protest Leona Daudet. 

Przed paroma dniami pisaliśmy na 
tem miejscu o wskrzeszeniu w Paryżu 
afery zagadkowej śmierci Filipa Daudet 
syna przywódcy rojalistów francuskich 
Leona Daudet. 

Afera, która miała miejsce przed 
ośmiu laty, obecnie Jest 

znowu aktualna, 
gdyż, Jak donosiliśmy, pewien b. stu
dent, złodziej hotelowy Achourd zło
żył zeznanie, iż to on zabił chłopca z 
rozkazu anarchistów. 

Jednocześnie niemal z owem zezna
niem, które obalałoby raz na zawsze 
hipotezę samobójstwa 15-letniego Filipa 
zaczął się przed paryskim sadem cywil 
nym proces, który Leon Daudet wyto
czył szoferowi taksówki Bajot. 

Ten Bajot w swoim czasie przy
wiózł konajcego chłopca do szpitala, 
twierdząc, że Filip w drodze strzelił do 

siebie z rewolweru; obecnie zaś og! śil 
w socjalistycznym dzienniku paryskim 
„Oeuvre" oświadczenie, że sam ojciec 
Filipa, Leon Daudet, był przekonany o 
samobójstwie syna. Leon Daudet wy
toczył mu więc 

proces o oszczerstwo. 
Na procesie działy się przedziwne 

sceny, bo znany ze swej gwałtowności 
Leon Daudet, nie dopuszczał do słowa 
adwokata, broniącego Bajota i obrzucał 
go wymysłami. Nazwał go szpiclem po
licji politycznej, wypominał mu, te prze 
padł przy wyborach, a gdy obrońca 
ostro zaprotestował przeciw wyciecz
kom osobistym, Daudet ryknął: 

„Miicz i każ się pokazywać za pie
niądze na wystawie kolonialnej, ty śmie 
szny szympansie!" 

Sprawę odroczono na przeciąg ty
godnia. 
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„ Pan zostanie do końca, dobrze? 
l t C 2 0 r a J . 
W^oraj i dziś nie były sobie ró-

0 r a j był tu z Marją. Nagle Iwon-
Jffia go za rękaw i nachyliwszy 
ty » ' 
Dc. fanikną, będę wolna. Moglibys-

{(j. l e indziej — we dwoje, nie by-
k °',viązana tańczyć z innymi. 
1 £

 2 d

a ł sobie sprawę, że taka es-
o>'aby przekroczeniem pewnych 

'nnego jest tańczyć w kabare-
I dową tancerką, a co innego ałi-
! 2 nią po innych lokalach. Coby 

itj.a Marja? I nagle zdecydował, 
• 0 mu jedno i że pójdzie z Iwon-

„ r

0 n a zechce. 
'Ork l n s t ynktownie, że tak zrobi, 

[j: Powiedział. Wolał nie zobowią-
T " °o ostatecznie, mógł się roz-

• r a zaczęła grać i nieznajomy 
Widocznie porozumiał się z nią 

W s ta ł i podszedł do stolika. 

Ukłonił się Iwonce, a potem Henry
kowi. 

— Pan pozwoli? 
Mówił czysto francuskim akcentem, 

lecz wyglądał na Anglika. 
— Ależ owszem — odpowiedział po 

angielsku Henryk. 
Nieznajomy uśmiechnął się sympaty

cznie. 
— A więc nie potrzebowałem mówić 

po francusku. Zaraz panu odprowadzę da
mę. Jesteśmy w przyjaźni i za każdym po
bytem w Paryżu muszą z nią zatańczyć. 
Najlepsza tancerka w Paryżu. 

Objął ramieniem kibić młodej kobiety 
i wysunął się z nią na środek sali. Henryk 
obserwował ich uważnie. Rozmawiali jak 
starzy znajomi. Iwonka z pewnością nie 
skłamała i ten gość był jej kabaretowym 
przyjacielem. Mógł być Anglikiem, lub A-
merykaninem. Fakt, że odważył się po
dejść do Iwonki, która siedziała z innym 
mężczyzną, wskazywał na dużą pewność 
siebie. Chociaż zachował się bardzo grze
cznie. 

Co ty tu robisz? — zapytała Iwon
ka, gdy znaleźli sie w drugim końcu sali. 

Przyszedłem zobaczyć się z tobą, 
moja mała. Mąż powiedział mi, gdzie cię 
szukać. Siedzi w tej chwili naprzeciwko i 
czeka na wiadomość od ciebie. 

— Widziałam się z nim wczoraj wie
czorem i rozmówiliśmy sie. Radzę ci nie 
przychodzić do mnie ze zleceniami od nie
go, bo.... pożałujesz, Pont le Bec. 

— Teraz nie nazywam się Pont de Bec, 
tylko Dukayne z Kanady — odpowiedział 
Pont le Bec. 

Iwonka przypomniała sobie, co mówił 
Levarde. Że prowadzą jakiś interes, a po
tem wyjadą do Nowego Jorku. Przyjazd 
Pont le Deca do Paryża pozostawał nie
wątpliwie w związku z temi planami. Ale 
co ją to wszystko mogło obchodzić? Za
tańczyła z nim tylko dlatego, że mógł nie 
wiedzieć, że zerwała z Jakóbem, a chciała, 
żeby wiedział. Pont le Bec był zabawnym 
łotrem i nie czuła do niego takiej odrazy 
jak do męża, ale i tak wolała nie mieć z 
nim do czynienia. 

Pont le Bec uśmiechnął się przyjaźnie. 
Zmieniłaś się od czasu, kiedyśmy tań

cowali jawę na Avenue de Clichy, co? 
Potrząsnął nią żartobliwie. 
— Pamiętasz tę swoją niebieską szar

fę? Pyszniłaś się nią jak paw ogonem. 
— Mam ją jeszcze. 

— Ta twoja suknia musiała kosztować 
ze sześćdziesiąt franków. Ja mam auto, 
które czeka na mnie na ulicy, warte parę 
ładnych setek tysięcy. 

— Twoje? "żffi 
Pont le Bec zaśmiał się krótko. 

— W tej chwili moje, a to najważniej
sze. 

Co oni mogli planować? Ten ucharak-
teryzował się na miljonera, tamten... No, 
tamten musiał być ostrożny. 

Pont de Bec wskazał wzrokiem Hen
ryka. 

— Jesteś dziś w dobrem towarzystwie. 
Żeby tylko łotr nie zechciał się zaznajo

mić przez jej pośrednictwo z tym poczci
wym Anglikiem. 

— Mój klient. Przychodzi ze mną tań
czyć. 

Pont le Bec wiedział doskonale, kim 
był Henryk, lecz nie chciał jej tego mó
wić. Muzyka umilkła. Przestali tańczyć i 
or. rzekł: 

— Odprowadzę cię. do twego przyja
ciela. Nie powinnaś go zostawiać długo 
samego. 

— Nie potrzebujesz mnie odprowa
dzać. Sama pójdę. Dowidzenia, Dukayne. 

— Zapamiętałaś? — spojrzał na nią 
badawczym wzrokiem. — Czy um;csz pa
miętać o starych przyjaciołach? 

— Powiedziałam ci, że z Jakóbem 
skończyłam na zawsze. I wolałabym, że
byś mnie nie zaczepiał dopóki jesteś jego 
przyjacielem. Przeciwko tobie nie mam 
nic, tylko trzymaj się ode mnie zda-
leka. 

— A jeżeli znajdziemy się.... przypad
kiem w jednej kompanji? 

— Obejdzie się bez przypadku. Trzy
maj się zdaleka i koniec. 

— A jakby się co zdarzyło? A jakby / 
wypadło nam.... spotkać się..— 

— Komu? 
Nam, powiadam. Może się zda

rzyć to i owo. 
Spojrzał na nią ni to przyjaźnie, ni 

drwiąco. Pamiętała z dawnych czasów, że 
wzrok ten oznaczał u niego groźbę. Ale 
nie dała się nastraszyć. 

— Powiedzkłam ci, że nJe chcę was 
znać. I nie chcę słyszeć o żadnych wa
szych kombinacjach. 

— Nic się nie dowiesz, nic. Chciałem 
sie tylko dowiedzieć, cobyś zrobiła, gdy
byś się przypadkiem czego dowiedziała? 

— Nie dowiem się. Nie chcę o was 
słyszeć. 

— Ale jeżelibyś się dowiedziała? 
Uderzyło ją, że tak nalegał. Widocznie 

miał coś na myśli. Stali jeszcze na środku 
sali, chociaż już wszyscy siedzieli. Anglik 
siedział sam. Musiał się dziwić, dlaczego 
ona tak długo nie przychodzi. Za nic w 
świecie nie zgodziłaby się, żeby się do
wiedział, kim był Pont le Bec. 

— Nie mogę z tobą dłużej gawędzić. 
Muszę już iść. 

Stanął lak, że zasłonił sobą Henryka. 
— Jeszcze chwilę. Odpowiedz mi na 

jedno pytanie. Co zrobisz, jeżeli dowiesz 
się o naszych planach? Mam powód, żeby 
cię o to pytać. Wiesz, jaki? Taki, że pra
wdopodobnie dowiesz się o wszystkiem. 
Gdybyś nie znała mnie 1 Jakóba, nie do
myślałabyś się niczego, ale tak jak rzeczy 
stoją, możesz coś przewąchać. 

(C. <L aJ 
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[ha ze stolicy. 
Zycw warszawy w kilku 

wierszach. 
Dzięki obecnym upałom, poziom wód 

gruntowych, które wystąpiły w r. b. w wie 
lu dzielnicach Warszawy na znacznej wy
sokości, zalewając piwnice i zagrażając 
fundamentom wielu domów, obniżył się wy 
datnie, gdyż woda wysycha i szybciej wsią 
ka w grunt. Z tego powodu wszelkie nie
bezpieczeństwo jest narazie usunięte. Nie 
wyłącza to jednak możliwości dalszego za
lania odpowiednich terenów w razie więk 
szych i dłuższych opadów atmosferycz
nych. Niebezpieczeństwo takie będzie u-

sunięte dopiero po zmeljorowaniu właści
wych dzielnic, a przedewszystkiem Saskiej 
Kępy, Czerniakowa i Mokotowa.. 

Na mocy decyzji magistratu miejskie 
biuro pośrednictwa pracy rozpoczęło wy
dawanie książeczek rozrachunkowych dla 
służby domowej. Podług przepisów obo
wiązujących służba domowa winna posia
dać książeczki rozrachunkowe. Opłata wy 
nosi 1 zł. przy w/rcbiamu książeczek i ! 
zł. 50 gr. przy znranie służby. Koszt ten 
ponosi w połowie najmuj j.-y, w połowic 
służba. Biuro poirednicfWA pracy nie bę
dzie pośredniczyło w razie braku książecz
ki. Najmujący, wytiują: służącej ksiąźecz 
<ę rozrachunkową w celu znalezienia no
wej służby winien wypisać sprawiedliwe 
i bezstronne świadectwo z wyszczególnie
niem we właściwych rubrykach czasu pra
cy, wynagrodzenia, stopnia uzdolnienia i 
sprawowania. Właściciele i rządcy do
mów odpowiedzialni są za znajdującą się 
w ich domach służbę bez książek obrachun 
kowych. W tych wypadkach właściciele 
i rządcy domów obowiązani są we właści
wym terminie zawiadomić wydział ewiden 
cji ludności. 

* * * 
W teatrze Narodowym odbyła się pre-

mjera głośnej na scenach zagranicznych ko 
medji Franciszka Molnara pod tyt. „Raz. 
dwa, trzy", w której wystąpił gościnnie 
znakomity artysta, Aleksander Zelwero
wicz, mający tu dla siebie wielkie pole do 
popisu. Inne role główne odtworzyli pp.: 
Ola Leszczyńska, Stefan Hnydziński, Mie
czysław Myszkiewicz. Widowisko uzupeł
nia zabawna komedja M. Twaina pod tyt. 
„Komcdja o człowieku, który redagowa' 
gazetę rolniczą" z Janem Ktirnakowiczem 
w roli popisowej. Obie sztuki wprowadził 
na scenę Al. Zelwerowicz. Nowe dekora
cje pomysłu prof. Wincentego Drabika. 

• • • 
Zarząd wydziału opiek; społecznej" i szpi 

talnictwa zdecydował urządzić ogródki na 
teren;e schroniska miejskiego dla bezdom
nych. Ogródki te są niezbędne w celu 
podniesienia stanu zdrowotnego schronisk 
oraz ze względu na dużą ilość dzieci, za
mieszkujących schroniska. 

* 
Prezydent Wilna przesłał pod adresem 

magistratu Warszawy pismo z wyrazami 
podziękowania za hojną ofiarę w kwocie 
10,000 zł. na pomoc ofiarom powodzi. 

• * • 
Warszawska szkoła muzyczna, której 

ponisv dają chlubne świadectwo o poważ
nym zakroju i szybkim rozwoju uczelni, u-
rrndziła w sali Konserwatorjum niezwykle 
c'ekawv koncert ucznów i uczenie klas po
szczególnych profesorów. 

Włóczęga psa—artysty. 
Wygłodzony zgłosił się w policji. 

Ze Lwowa donoszą: 
U'b. niedzieli po północy po ostat-

niem przedstawieniu opuścił Lwów, ba
wiący tu kilka tygodni cyrk braci Sta-
niewskich i wyjechał do Stanisławowa. 
W drodze między Bóbrką a Chodoro-
wetn wyskoczył z wagonu 

tresowany pies-artysta, 
ostrzyżony na Iwa i znikł w lesie. Za
trzymano pociąg i wszczęto poszukiwa
nia, które pozostały bezowocne, wobec 

czego cyrk odjechał w dalszą drogę, ku 
czarnej rozpaczy właściciela psa. 

Aż oto wczoraj naraz wygłodzony 
..artysta" zjawił się pod drzwiami po
sterunku policji w Chlebowieach obok 
Bobrki i „poprosił" o odesłanie go wła
ścicielowi Prośbie jego stało się za
dość. Policja o znalezieniu psa doniosła 
dyrekcji cyrku, która wysłała swego 
przedstawiciela do Chlebowlc. 

KRATECZKI. 

Piekielna awantura w kanceiarji. 
Zawodowy bezrobotny. 

Latem praca jest bardzo przykra. Sło
neczko świeci, ptaszki śpiewają, dzieci 
bawią się, dziewczęta spacerują, w chło
dniach sprzedają lody, a ty, marny czło
wieku, siedź (lub stój) i pracuj, kiedy pot 
spływa z ciebie strumieniami, kiedy masz 
właśnie ochotę w zacisznym ogródku, 
(gdzie jest taki w Łodzi?) zjeść pół por
cji lodów i otrzeć znojny pot z czoła. 

Wogóle praca nie jest przyjemnością. 
Przyjemniej jest przecież wyjechać w po
dróż naokoło świata, a nawet do strato-
sfery, do gwiazdek, niż siedzieć w dusz-
nem mieście i stękać na gorąco. Nieste
ty, jednak, świat jest tak urządzony, że 
człowiek musi pracować. Wprawdzie 
żadna praca nie hańbi, powiada przysło
wie, ale też nie przynosi specjalnego za
szczytu. Przecież otaczamy większym 
szacunkiem obywatela, który wprawdzie 
nic nie robi, ale zato ma dużo pienię
dzy, niż człowieka, który ciężko pracu
je, ale pieniędzy nie ma. Przysłowie 
więc, że żadna praca nie hańbi, jest tylko 
formą pocieszenia dla ludzi, którzy nie 
mogą sobie pozwolić na niepracowanle-
Jest jeszcze inne przysłowie, które po
wiada, że praca jednego uszlachetnia, 
drugiego wzbogaca. Ja właśnie jestem 
tym jednym. Jestem już tak szalenie u * 
szlachetniony, że nie zostało we mnie 
wcale miejsca na wzbogacenie się. Wo
góle wszyscy moi znajomi musza być lu
dźmi niezwykle szlachetnymi, gdyż ża
den nie jest bogaty. 

ANDRZEJ BEZROBOTNY. 
Gdy Andrzej Michalak, mieszkaniec 

gminy Chojny, stracił pracę, nie był tym 
faktem szczególnie zmartwiony, gdyż do
bry Pan Bóg stworzył instytucję zasił
ków dla bezrobotnych, więc Michalak w 
odpowiednich okresach czasu zgłaszał < •<•; 
do urzędu gminnego po gotóweczkę i 
chwalił sobie wielce mądre urządzenia 
naszego państwa, które nikomu z głodu 
zginąć nie pozwalaj*. 

Michalak w czasie otrzymywania za
pomóg odzwyczaił się od pracy. Było 
mu wcale nieźle. Z rana na słoneczko, 
po południu na spacerek, wieczorem na 
przechadzkę i jakoś dzień za dniem scho
dził. 

PRACA. 
Ale urząd gminny dbał o swych oby

wateli i starał się każdemu zamiast za
pomóg dawać zajęcie. I pewnego dnia 
przyszła kolej na Michalaka. Zawiado
miono go, że urząd gminny ma dla niego 
pracę. Michalaka bardzo to zmartwiło. 
Jakże to, myślał, zamiast brać pieniądze 
za nic, mam pracować? I Michalak za
czął się wykręcać. Nie poszedł do pra
cy raz i drugi, stękał, że praca iest ciąż- 'szyje... 

ka, że przecież nie można i nie należy 
się przepracowywać I wreszcie oświad
czył, że zajęcia nie przyjmuje. Urząd 
gminny więc wydelegował na jego miej
sce innego bezrobotnego. 

A gdy 31 marca r. b. Michalak, jak 
zwykle zgłosił się do urzędu gminnego po 
zapomogę, oświadczono mu, że rada gmin 
na uchwaliła zapomóg mu więcej nie da
wać, gdyż jest leń i wałkoń, pracować 
nie chce, więc na zapomogę nie zasłu
guje. To Michalaka zdenerwowało. Zwy
myślał w sposób szpetny wójta Branden-
berga, uderzył krzesłem w głowę sekre
tarza Karpińskiego, słowem zrobił pie
kielną awanturę, w związku z którą Sąd 
Grodzki wydał wyrok skazujący AndTze-
ja Michalaka na 3 miesiące więzienia. 

Jerzy Krzccki. 

Kto skradł 6 tysięcy złotych 
Tajemnica biuraiisty. 

• 

c : 
Z Przemyśla donoszą: 
Jakób Horn, młody kanterzysta fa

b r yk i maszyn „Polna" , k tó ry został a-
resztowany jako silnie podejrzany 

o kradzież 6000 zł 
na szkodę wspomnianej f i rmy, znajdu
je sie już w więzieniu śledczem tutej
szego sądu okręgowego. 

Znamiennem jest w tej zresztą pro
stej sprawie, że skradziona kwota pie
niężna w jakiś tajemniczy sposób nasle 
znikła. Horn. k tó ry zrazu twierdzi ł , że 
mu pieniądze wykradziono z kieszeni 
na ul icy Franciszkańskiej, przyznał się 
w końcu 

do przywłaszczenia gotówki. 
Zeznał on. że uk ry ł ją w przedsionku 
mieszkania swej ciotki . Na wskaza-
nem jednak miejscu funkcjonariusze po
l icyjni znaleźli jedynie arkusz dzienni
ka, w k tó rym rzekomo pieniądze te mia 

| ł v bvć zawinięte, po pien^az* li)!*,-., 
mych natomiast wszelki siad zauMMU \Utit 

Na tle tej zagadki zrodziły M J U | ) M [ | | r 
rozmaifsze domysły. Albo „k- 'J 1 , 1 IIŁ 
pieniądze sam uk ry ł p.dzieind/iej. a l 
śli ł sobie schowek u ciotki, albo k™! 
schowka te pieniądze wyciągał i w dn/y 
zabrał, działając w porozumie** W a m * ' 
Hornem, albo ulotni ły się r>ne wffcuia f\ 
wol i Horna, k tóry znalazłby sfe *J»b elm,; n a r 

ją tkowem położeniu złodzieja. k ^ % b e ż v ł>: 

okradl i z łupu nicwyślcdzeni 
Istnieją też inne koncepcje. 

Opinja publiczna gubi się W « 
słach zwłaszcza, że zrazu nie ® 

u/siące n 
flęło Się p 
wrmalnie 

nawet dać w ia ry , iż Horn, ktMjj 
szył u swej f i rmy dużem zaa-am 
pełnił tę kradzież. 

Wszyscy v/ięc pytają, 
6000 zł., które skradł i schował 
szkodę fabryk i „Polna". 

kto*!* 
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Bandyci w ubogiem mieszkanau. 
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na rzędz iem zadal i b ran ^ f ^ ^ ^ ) -

Z Łucka donoszą: 
Nieznani sprawcy po wyjęciu szyby 

w lufciku o tworzy l i podwójne okna i 
wdar l i się do mieszkania p. Rozalji P in-
czukowej, zamieszkałej w małym dom
ku par te rowym w Łucku przy u l . Bole
sława Chrobrego 1. 80. Na odgłos po
dejrzanych szmerów p. Pinczukowa 
wstała z łóżka i weszła do pokoju, skąd 
szmery dochodzi ły. W łamywacze we
dług słów poszkodowanej po odzyska
niu przez nią przytomności w szpitalu. 

Strzały w sypialni. 
Włamywacz i odważna kobieta. 

Z Warszawy donoszą: I przesłał damie całusa i zniknął za ok-
Wczoraj w nocy na ul. NatollńskicJ nem. równocześnie zaś rozległ sie od-

zdarzył się niezwykły wypadek. Oto \ głos szybkiej ucieczki 
zamieszkująca w domu nr. 13 p. Wła 
dysława P-ska kładąd się spać, otwo
rzyła 

okno w sypialni, 
a dla bezpieczeństwa położyła pod po
duszkę rewolwer. 

Około godz. 3-ej dzielną niewiastę 
zbudziły podejrzane szmery. Pani P. 
sięgnęła pod poduszkę po rewolwer i 
zapaliła światło. Jakież było jej przera 
żenię, gdy ujrzała nieznanego osobnika, 
który trzymał Już biżuterję w ręku, 
przekładał nogę za okno, aby wysko
czyć na ulicę. Nie namyślając się dłu
go, odważna kobieta skierowała lufę w 
stronę złodzieja. 

Huk kilku strzałów 
wstrząsnął powietrzem, 

zbir Jednak uśmiechając się złośliwie, 

Nie wierząc poprostu 0'czom i rę
ce, która zawiodła, pani P. przyjrzała 
się również rewo lwerow i . O nieba! 

To nie była jej b roń ! 
Cóż się okazało? Oto opryszek do

stawszy się przez okno do mieszkania, 
przedewszystkiem sięgnął pod podu
szkę, aby zabrać schowaną tam przy
puszczalnie 

torebkę z pieniędzmi, 
znalazłszy zaś rewolwer , ukradł, zosta 
wiając swóp straszak. 

Potem już bez obawy obrabował szaf 
kę nocna z biżuterją i 

żegnany kanonada, 
uciekł, gdzie pieprz rośnie. 

Policja wszczęła poszukiwania skra 
dzionej biżuteri i , wartości 300 zł. 1 zu
chwałego „ l ipkarza" . 

C o s i ę s t a ł o ? 
Bnstynkt tfu mu. 

Co się stało? Na placu zgromadziła 
się grupa ludzi. — Koncert chyba nie 
bo to 

dzień powszedni. 
Idziemy. 
Do uszu biegną zmieszane szepty: 

„taka młoda, no. no"! 
Pan policjant sprawuje jakiś uroczy

sty obrzęd. Co chudła pochyla się, po
rusza rękoma.. Zgromadzony tłum 
zwartym murem otoczył miejsce wido
wiska. Ciekawych coraz więcej. Zbie
gają się. wspinają na palce, wyciągają 

Pewnie kosro samochód .nadepnął". 
Na ziemi leży młoda dziewczyna. 

Do zsiniałej twarzy przywarł skurcz 
bólu. 

— Epilepsja... Tak: zwykła epilep
sja. Nawet kości nikomu nie prze
trącono. A o żadnej krwi, samochodzie 
niema mowy. 

A jednak tłum stoi uparcie i patrzy. 
Nikt nie żałuje czasu. Ba. nietylko nie 
żałuje, ale ten i ów poświęci jeszcze z 
godzinę byle się tylko zdarzyła sposob
ność. 

Wystarczy, by palcem kiwnąć, lub 

we. w ten, jedną między M^TM* .1 

jej przytem palec u prawe* re* Tg< Wda!: I< 
bezceremonjalncm f -

zdzieraniu pierścionka. 
Pod razami ciosów p. P i 1 1 0 

wydaniu okrzyku o ratunek W" 
dlona. Obudzona jej krzyk'1*** 
katorka uezemica 5-tcj klasy w 
go gimnazjum izraclickiego 
la przez okno na podwórze z 
pół piętra i zaalarmowała sasi< 
trakcie tego p. Pinczukowa 
przytomność i wyszła z I " 
znaleziono ją bowiem w rowie 
t rów od domu po przeciwnej, 
szosy nieprzytomną i ° ^ w ' ^ [ 
szpitala, gdzie dopiero po ̂  JgH 
odzyskała przytomność, ^P^jZ" 
wypadkach nocnych synowi 
wani k rzyk iem współ!okatorWJ 
dowanej mieszkańcy ulicy j-jn 
Chrobrego dopiero koło Kitiaclw. 
Wojewódzkiego napotkali P°j^ 
wego, k tó ry zawiadomił o wyP* 
gana bezpieczeństwa. Policja w 

dochodzenie przy pomocy 
psa policyjnego. • 

W przeddzień napadu na 
czukowej o tej samej mniej 
rze nocnej nieznani sprawcy,™ 
sic do mieszkania opodal Vf* 
p. Aleks. Kowalskiego, dyr ' 
inbanku", lecz zostali spłosfj 
psa-wilka, k tó ry z wściekł 
się ku oknu z o twar t ym . 
a następnie ku drzwiom. Z 
ujadanie psa podwórzowego 
wskazywa ło na o d p r o w a d 
tego stróża nocnego obcych 
Ofiara napadu ostatniego 
niezamożną; w tern samem 
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zamieszkuje jej zamożna k r e * 4 L 
ba Pinczukowa. Okoliczność r^Jf 
wskazywałaby , że w ła tnyw a c Z * 
ludzie niemiejscowl, mało 
stosunkami lokałnemł. 

stanąć na środku ul icy i palt^ 
ty lko w zwyczajne błękitna 
przybiegnie jeden, drugi 1 
tem już cała ulica oczekiwać 
firmamencie 

niesamowitego zjawb"k*j| 
byle posmaczek sensacji, b y ' c . ^ 
nęło dreszczem podziwu czy " 

BERNARD GER^AISE. 

ZBIEC 
Była to godzina drugiego śniadania. A-

petyczna i mocna woń bigosu unosiła się w 
małej jadalce na poddaszu. 

Państwo Duchemin zasiedli właśnie 
do stełu—on zreumatyzmowany i głuchy, 
w swoim fotelu, ona na krześle w pobliżu 
drzwi kuchennych — kiedy cień jakiś mig
nął przed oknem, którego dwa skrzydła, 
wpół uchylone dotychczas, otworzyły się 
naro.ścież i jednocześnie ktoś wkroczył do 
pokoju. 

Pani Duchemin krzyknęła z przeraże
nia, podczas gdy pan Duchemin mocował 
Si z sobą, by stanąć na nogi, czego nie 
dokazawszy, opadł ponownie na swój fo
tel 

— Co... co to znaczy?... Czego pan 
chcesz od nas?... — spytał intruza o mi
nie bardrc wylękłej. 

— Niech się państwo nie boją — od
parł zadyszar.ym głosem — niech się pań
stwo n'e boją!... Nie trzeba krzyczeć!... 
P:oszę pozwolić mi ukryć się tutaj przez 
chwil kika!... Ści... ści... ggają mnie!!... 

— Co on mówi? — pytał pan Duche
min krzykliwym tonem właściwym lu
dziom niesłyszącym swego głosu, darem
nie zaokrąglając w małżowinę dłoń przy 
prawem zdrowem uchu. 

Pani Duchemin sk nęła nań, żeby za-
miMcł, sama zaś przypatrując się osobli
wemu gościowi usiłowała zgadnąć do ja
kiej kategorji należał. 

Był bardzo młody i mógł mieć lat 
dwadzieścia, co najwyżej. Ubrany popraw 
nie, robił wrażenie dobrze wychowanego 
chłopca. Pomny widocznie, iż nie wy
pada być w kapeluszu w mieazkaniu, od 
krył głowę czerwieniąc się przytem. Obfi 
tość gęstych, miękkich połyskliwych wło
sów ładnie zdobiło miłą twarz bez zaro
stu. Gość jednem słowem spadający z nie
ba, robił wrażenie sympatyczne, co go u-
ratowało. Któż bowiem poznać mógł kry 
minalistę pod tak zwodniczo ujmującą po
stacią? 

Dziecko jeszcze... — pomyślała sta 
ra kobieta z pełnem tkliwości pobłaża
niem. 

I z ową szybkością decyzji, zdarzającą 
się nieraz w momentach krytycznych u 
kobiet, odezwała się do nieznajomego, 
przysuwając mu krzesło: 

— Siadaj, kawalerze! Zjesz obiad z 
nami. 

Usłuchał pokornie, podczas gdy pan 
Duchemin nie rozumiejąc nic, robił wiel
kie oczy i powtarzał wkółko: 

— Co to jest?... Co to ma zna
czyć?... 

Ale żona jego nie miała czasu na wy
jaśnienia, zajęta ustawianiem nakrycia dla 
niespodziewanego gościa, o którym wyro
biła iuż sobie zdanie. 

'Z takim korzystnym wyglądem fizycz
nym musiał to być amant na gorącym u-
czynku -przyłapany przez surowego ojca 
lub zazdrosnego męża. 

Hipoteza ta tak trafiła jej do przeko
nania, że pośpieszyła podzielić się z nią z 
mężem zapomocą kilku słów. nagryzmolo
nych na świstku papieru. 

Głuchy jegorrfOs*i r przeczytawszy je, 
wybuchnął homerycznym śmiechem z u-
:iechy. 

— A to gałgan! — wykrzyknął pod 
adresem młodocianego uwodziciela, który 
osłupiał z podziwu nad genjalnym pomys
łem poczciwej pani domu. Czyż siedząc 
przy stole, z serwetą pod brodą, w towa
rzystwie sędziwej pary małżeńskiej nie 
jest stokroć bezpieczniejszy, aniżeli w naj-
hermetyczniejszej kryjówce? 

— Jedzże, kawalerze! — zapraszała 
pani Duchemin, kładąc improwizowanemu 
gościowi znacznej objętości kawałek mię
sa na talerz. 

— Nie jestem głodny — wymawiał się 
narazie. Kiedy wszakże chcąc zrobić go
ścinnej pani domu przyjemność, zabrał się 
do olbrzymiej porcji, uczuł nagle apetyt i 
wpadł w dobry humor. 

Rzucając ukradkiem spojrzenia w okno 
w obawie możliwego pościgu, zaczął roz
mawiać o tem i owem z ożywieniem wiel -
kiem. Mówił nietylko z łatwością, ale i 
dowcipnie. Zachwycona pani Duchemin 
śmiała się z jego kawałów, które musiała 
powtarzać mężowi, krzycząc mu je głośno 
w ucho. 

Głuchy wybuchał wówczas kaskadą 
śmiechu i dla okazania krotochwilnemu 
gościowi swego zachwytu nalewał mu raz 
po raz dużą szklankę wina. 

Niebawem chcąc wziąć czynny >idz!al 
w rozmowie, zaczął iflwiiież opowiadać 
stare historje z dawno ubiegłych czasów, 
kiedy jako urzędnik akcyzy silił się spry
tem swym udaremniać chytre i podstępne 
zabiegi przemytników. Gość słuchał z u-
orzejmym wyrazem twarzy, udając zain

teresowanie temi przebrzmiałcini sprawa
mi. Pani Duchemin pełna tkliwego pobla 
żania nie przerywała mężowi. 

Wielki spokój i niezwykła pogoda pa
nowała w tym zacisznym pokoju, który 
przybrał znienacka, nie wiedzieć z jakiego 
powodu, wygląd świąteczny. 

— Pójdę zrobić trochę kawy — o-
znajmiła wesoło pani Duchemin po dese
rze — rzadko ją pijamy z. mężem wobec 
kategorycznego zakazu lekarza, ale od jed
nego razu... 

W kilka chwil potem wonny napój pa
rował w filiżankach. 

— Gdybyś nam dała kropelkę... — o-
dezwał się były urzędnik akcyzy nie
śmiało. 

Pani Duchemin postawiła na stole bu
telkę „chartreuse", napoczętą przed dzie
sięciu laty. 

Rozmowa potoczyła się znowu. Czas 
mijał szybko w błogosławionym quasi — 
rodzinnym nastroju, aż do chwili, kiedy 
młodzieniaszek obliczywszy iż po dwóch 
zgórą godzinach zawzięci jego wrogowie 
zaniechali z pewnością pościgu wstał od 
stołu i począł się żegnać, co dało pole do 
wzruszającej scenki: roztkliwiony mocnym 
Hkicrem pan Duchemin z wilgotnemi oczy 
ma uściskał gorąco dłonie nowego swego 
przyjaciela, wyrażając żal z powodu nie
możności towarzyszenia mu do drzwi. Pa 
ni Duchemin w zastępstwie jego odpro
wadziła gościa do małego ciemnego przed
pokoju, gdzie na słomiance odbyło się 
czułe pożegnanie. 

Młody człowiek przesadzał się w po
dziękowaniach, tchnących niewymowną 

wdzięcznością. Mimo szczere Jel 
jednakże w głosie odchodząc" 
jego postawie przebijało dziwuj 
niezdecydowaniem połączone z*"V. 

— Proszę pani — odezwa! 
cie zmieszany — obawiam sic» 
cy mię mogą czatować na r r " l i e

v | 
mie, wobec czego wolałbym P° 
pani, na wszelk; wypadek... dla 
pieczeństwa... Pani może z r 0 1 

co zechce!...' 
Mówiąc tak, wydobył z k 

narki niewielką paczkę, owin 
tę, wcisnął ją pani Duchemin i 
rali klatki schodowej. 

Stropiona staruszka rozWUl 
kę ujrzała z osłupieniem w ° r 

zegarek damski ze staroświe' 
łańcuchem, dwa złote pierścfojj 
nami, brylantową broszkę, sre^ 
czyki do cukru i sześć łyżeczek 
baty... , 

Zrozumiała wówczas, kog 0 

ła tak gościnnie u siebie. Kr 
fuchem niespodziewany łup 
dalni, gdzie mąż pełen jeszc?e 

nad mło^o^nnym gościem ° c Z 

ecierpliwie. 
— Przemiły chłopak, niep1"3^ 

uważył sącząc z kieliszka os" 
niedozwolonego nektaru. . 

— Bardzo miły! — poWIEL 
wając przed nim skradzione ^ 
które postanowiła odnieść do 
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ft kuratorium Szulc i Krzywo-
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).-'•". Wolf 5,04, Maciaszczyk 

P^^Ld la f^oszc . cpen i : Kucharski 42,42, 
W °' R v s t r v 38 30. Miller 44,23. 
7 * 3 7 -22. Wolf 39.27, Maciasz-

atunek upi 
krzykiorn 

Ł K J e U « ^ E Ł N ™ ™ 39.27. 
Iworze z 
owała sas» 
zukowa 
izta z 
1 w rowie 0 

przeciwne) . 
ą i odw ieś 
ro po 12 £ j , 
ość, O P O W G , , 

synowi, im 
ół iokatorw, 
:y ulicy 
oto gmaclw 

O T K F " 

w i i ł o w y r 
i . policja * 
omocy 
yjnego. • 
padu na 
sj mniej 
sprawcy 
opodal 
:o, dyr 
:a!i soi 
wściekł 
j t y m 
viom. 
rzowego 
>rowadzat«f 
obcych Ffi 

Unie go i 0 ^ 
i samem P\» 
ożna k r e W L«, 
>liczność P*. 

*«ie 50 mt r . : Kucharski 53.8 
!• Bystry 51.8. Mi l ler 53.2, We-
' 57,1, WoJf 53,1, Maciaszczyk 

an 51.1. 
;."'eg fio mtr. Stefańska 9.1, Kor 

a * sck., Połomska Kryst. 9,5, Po 
9,8 sck. 

ff wzwyż : Stefańska 1.15. Kor-
gS, Połomska K- 1.30, Połom-

1 reprezentacji szkolnej Łodzi 
n 'e przeciwko reprezentacji 
fii. Zgierza zakończył się z w y -

5J1 łodzianek w stosunku 7:1. 
j! W koszykówkę pomiędzy Pań 
f Seminarium Nauczycielskicm 
*0wą Szkołą Włókienniczą za-
*'e zwycięstwem Seminarium 
KU 23:19. 

jjjtóczypiorniaka pomiędzy Olm 
P"1- Piłsudskiego a Gimn. Nie-

Przyniósł w y n i k remisowy 

two koszykówki zdobyła 
aństwowego Seminarium Na-
'ego Mistrzostwo s iatkówki 
a Szkoła Włókiennicza, siat-
skiej Gimn. Szczanieckiej. 

o tyczce dały w y n i k i : Bys t r y 
2.97 mtr., 2) Kucharski 2,70 

W biegu 1500 mtr. pierwsze miejsce 
zajął Mło tk iewicz w czasie 4.12 min. 

Ewenementem wczorajszego święta 
młodzieży by ł y pokazy gimnastyczne 
w takt muzyk i drużyn męskich oraz 
tańce ludowe drużyn żeńskich. Pokazy 
wypad ły imponującoi by ł y silnie okla
skiwane. Grupa męska wyszkolona jest 
świetnie, grupa żeńska nieco jeszcze 
szwankuje w technicznych rozstawie
niach. Dziewczęta 

nie opanowały komend. 
Obrazy taneczne wykonane b y ł y do
brze, całość zaś wyglądała imponująco. 
Wzrokowo grupa żeńska przedstawia 
się wspaniałe. Piękne różnobarwne stro 
je ludowe wprawia ją widza w zachwyt. 
Również w podziw wpraw ia opanowa
nie tańców i poszczególnych obrazów 
zbiorowych przez młodzież rekrutującą 
sie z kilkunastu szkół. Znać pracę kie
rownictwa i wychowawców f izycz
nych. 

Pokazami k ierowal i poza nauczycie
lami w. f. wiz. Połomski, prof. Szum-
Icwska (grupa żeńska) i prof. Gorczy-
kowski (grupa męska). 

K-

Piłkarze przyzwyczaili się do niespodzianek. 
Wyniki A klasowe. 

Rozgrywki A klasowe o mistrzostwo 
Okręgu Łódzkiego przynoszą coraz wię
cej niespodzianek. Wczorai znów w Pa
bianicach tamtejsze P. T. C. zgotowało 
W. K. S. niespodziankę, bijąc go w sto
sunku 1:0. Takiego wysi łku po druży
nie pabianickiej n ik t się nie spodz ewał. 
Jeśli P. T. C. pójdzie nadal w takiem tem 
ple, to może być spokojne o należne mu 
w klacie A m ;ejsce. Wojskowym zaś nte 
wolno robić „psikusów"' swym zwolenni
kom, gdyż w ten sposób mogą utracić 
rzetelnie zarobiony w roku ubiegłym ty
tuł mistrza Łodzi. Wb i jane w drużynę, 
że jest świetną, mści się. 

W innvch zawodach niespodzianek 
nie było. Ł . K. S. łatwo wygrał z W i 
dzewem. Hakoah rozprawi ! się gładko 
z Burzą w dogrywce a Strzelecki K. S. 
udowodnił po raz drugi, że bezwzglęnie 
nie jest kandydatem do spadku. Wy
grana z Burzą j wczorajszy remis z Ł. T. 
S. G. świadczy o wyrównaniu drużyny 
strzeleckiej. 

Przebieg g.er wczorajszych 1 sobot
nich byl nadzwyczaj ciekawy, to też po
dajemy poniżej sprawozdania naszych re 
porterów sportowych. 

STRZELECKI K. S. — Ł. T. S. G. 0:0. 
Strzelecki K.' S. zdając sobie sprawę 

z ważności spotkaania zagrał św etnie-

FIR F ? ' T : ; T fi \ ^ ^ w^'^ A C T s i T i t i o n f i N F I I O L D T I I 
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Zmienione oblicze tabeli. 
Po ostatnich sensacyjnych rozg ryw

kach l igowych, w k lórych padły nad 
spodziewane wyniki sytuacja w Lidze 
przedstawia sic nadzwyczaj ciekawie 
Mimo, że w pierwszej rundzie rozegra
no dotychczas 3'3 spotkań o mistrzu 
rundowym marzyć jeszcze nie można 
Typowana przez ogół Wisła załamała 
się i nic może podnieść stanu posiada
nia ( I I pkt.). Jeśli Ruch pójdzie dotych 
Czasowemi śladami to ma najwięcej 
szans na zajęcie pierwszego miejsca 
Reszta k lubów t rzyma się również w 
zwarte in kółku mając po 10 1 9 pun
któw. Najgroźnicj przedstawia się sy
tuacja w dole tabeli. Cracovia zmuszo
na byf.i zająć po porażce % War ta ostat
nie miejsce z 5 punktami. Najgorzej 
Wyglądają k luby Lcchja. Czarni i Cra -
covi: i . Takiego rozrzucenia punktów 
dotychczas w rozgrywkach l igowych 
nie było. ŁKS ilość gier zrównał z ilo
ścią punktów i jeśli dalej tak czynić bę
dzie to spodziewać się należy zajęcia 
przez łodzian miejsca 

w czołowe! grupie. 
Po wczorajszej niedzieli i sobotnich 

mcczcch tabela przedstawia się jak po
niżej a w y n i k i i krótk ie sprawozdania 

s: 

yłamywac 
mało 

IOW PADŁY KOSZE... 
Sześć spotkań o mistrzostwo. 

:v i p a l " * 0 

BŁĘKITNE 
rugi i F ; A I > 

czekiwać ^ 

o Z J A W I A 
sacji, byler 
ziwu czv 

io szczere J«L 
odchodząca 

ijało dziwu* 
ołączone za»* 
- odezwaŁ 
awiam siCf **• 
'ać na mmeJ 
olałbym V* 
jadek... dla 

może zrobf 

J*głą sobotę I niedzielę odbyło 
fy, sPotkań o mistrzostwo Łodzi 
tf^c męską oraz jedno o ml -
,s ?K | . B., natomiast zespoły żeń-

.Pflpoczywafy. 
0 1 zwyc ięstwa odnieśli fawo-

"8 czele tabeli kroczy nada! 
Przegranego meczu. 

lobył z k i e s j j j 
j k ? > o w i n ą ł 
uchemin i z 

C^n Łodzi, Ikape. gra z meczu 
. l e Pie j , czego dowodem bodajże 

, > o nad YMCA, która na me-
^nf temu odniosła zwycięstwo 

n Przeciwnikiem 30:6, a w sobo-
"nisiała zejść z boiska poko-

&*v nadmienić że RKS- TUR. nie 
jednego zwycięstwa, to też 

W* na końcu tabeli. 
poszczególnych meczów 

*' l a-ją się następująco: 

- YMCA 19:9 (10:7). 
* t r a . lecz interesująca, zwy -

z pechem, szczególnie 
traci pewne pozycje. Poko-

\Ł} ted na k 

:KA ROZW: I ' I nem w 
staroświeC1 

oszkę, sr^i 
ść łyżecze* 

:zas, kogo.pfj 
ebie. K rygu j 
my lup 

»^ 3-ch najlepszych graczy, a re-
W nie by l i w stanie sprostać 
Ibn zdan iu , to też gra ich wypa-

| ^ " a ł p. Kościełski. 

^ p H TUR. 24:18 (16:6). 
^ "cz Gruszczyńskiego, a T r i -
t(jw

2 Scłiónfeldcra. Słaba gra obu 
- • Pokonani powinni spotkanie 

to wygrać l ty lko dzięki niedyspozycji 
strzałowej ataku ponieśli porażkę. 

Sędziował p. Rudnicki. 

ŁKS. — ZJEDNOCZONE 30:22 (22:13). 
Zasłużone zwycięstwo ŁKS., k tó ry 

graf dobrze szczególnie do p rzerwy , 
wyróżn i ł się Pcgza i Gapiński. 

Sędzia p. Łuchniak. 

ZJEDNOCZONE — WKS. 19:11 (5:5). 
Słaba gra, (teren błotnisty). Pi łka 

ciężka, a gracze z najbliższej odległości 
tracą pewne pozycję. Wyróżn i ł się Sta-
nikowski i Hołyszewski . 

Sędzia p. Borek. 

YMCA. — TUR. 23:4 (14:2). 
Pokonani bez (chorego kontuzjowa

nego) Kozaneckiego i Gruszczyńskiego, 
zwycięzca w komplecie, to też bez wiek 
szego wys i łku odnosi łatwe zwycięstwo 

Sędzia p. Borek. 

ŁKS. — T R I U M P H 27:15 (14:6). 
Najciekawsze spotkanie dnia, mimo 

że ŁKS. grał bez Krauzego, odniósł w 
zupełności zasłużone zwycięstwo. 

Sędzia p. Strzckotowski . 

TURYŚCI — HASMONEA 13:21 (12:6) 
Gra nieciekawa, brak kombinacii, 

rzuty do kosza niecelne, to też zwycię
stwo odnosi zespół więcej rutynowany. 

Sędziował p. Skrzekotowski . 

telefoniczne wyglądapa następująco: 
Sobotnie wyn ik i l igowe, które sze

rzej oświet l i l iśmy wczoraj przedstaw'a-
ia się następująco: 

Ł. K. S. — Czarni 1 : 1. 
Warszawianka — Legja 4:2. 

W niedzielę uzyskano następujące w y 
n i k i : 

W A R S Z A W A : 
POLONJA — POGOŃ 0:4 (0:2). 
Sensacyjne zwycięstwo Pogoni nad 

słabo grającą Polonją. Pogo.i przewa
żała niemal przez cały czas zawodów 1 
na zwycięstwo w zupełności zasłużyła 
Szczególnie dysponowany by ł w dru
żynie Pogoni atak, k tó ry strzelał bez
ustannie na bramkę Polonj i . Bramki 
dla zwycięzcy zdoby l i : Skowroński 3 i 
Zimmcr. W Polonji jednym dobrym 
graczem by ł Bułanow. 

K R A K Ó W : 
W A R T A — CRACOYIA 2:1 (1:0). 
Niezwykle Interesujący przebieg spot 

kania. Warc ie udaje się w pierwszej 
polowie zdobyć bramkę ze strzału Knio 
łv . Po zmianie stron mimo iż Craco-
via atakuje bezustannie War ta zdoby
wa druga bramkę ze strzału samobój
czego. Odtąd Cracovia formalnie me 
schodzi z po łowy W a r t y nie Jest j e d m k 
w stanie zdobyć bramki . Cracoyia 
wreszcie w 37 min. zyskuje honorowy 
punkt przez Zielińskiego. Sędziował p. 
Krukowski . 

T A B E L A L I G O W A . 

Do przerwy grą otwarta. S. K. S. ma 
moc świetnych okazyj do zdobycia goali. 
Ł . T. S. G. breni jednak zaciekle bramki 
gra przytem tylko na Król ika i Wunsche-
go, wystarczyło więc S. K. S. trzymać 
tych graczy, aby wynik bezbramkowy do 
przerwy nie zmienił się. 

Po zmianie stron Ł . T. S. G. zdobyło 
przewagę dzięki taktyce obronnej S. K. 
S. Taktyka ta pozwoli ła na utrzymanie 
wyn iku do końca zawodów. 

Sędziował b. dobrze p. Grajwoda. 

TURYŚCI — O R K A N 1:1 
Turyści posiadają więcej z gry, są 

świetni technicznie i taktycznie. Orkan 
gra żywiołowo i twardo. W 10 min. pa
da goal dla Fioletowych ze strzału 
Hahna. 

Po przerwie Orkan przychodzi do g'o-
su i ma silną piętnastominutową przewa
gę, podczas której zdobywa wyrównanie 
przez Pawlaka, poczem opada na siłach. 
Turyści znów uzyskują przewagę. Cała 
gra prowadzona była ostro. Dobrze w 
Orleanie grał Wojciechowski w bramce. 

Sędziował bardzo słabo p. Rakowski. 

Ł . K. S. — W I D Z E W 2:0 f0:0). 
Zasłużone zwycięstwo Ł. K. S. W i 

dzew grał słabo bez zwykłej ofiarności, 
mimo to gra bardzo ciekawa. Do przer
wy żadna ze stron nie modła uzyskać 
bramek W 24 m. bramkarz Ł . K. S. kon 
tuzjowany schodzi z boiska, a miejsce je
go zajmuje Jakubiec. Po przerwie Fry-
marklewicz wraca. Na początku II-ej 
części meczu Fiedler I I I zyskuje bramkę 
dla Ł . K. S. po rzucie wolnym, bi tym 
przez Kalinowskiego. Druga bramkę Ł 
K. S. zdobył przez Ałaszewskiego w chwi 
l i , gdy Widzew grał w „dziewiątkę'*, bo
wiem Balczewskiego usunął sądzia, a 
Nurczynski opuścił boisko. 

Sędziował p. Szer J . Dobrze. 

P. T. C. — W . K. S. 1:0 (0:0). 
Szczegóły porażki W. K. S. w Pabja-

nicach podamy jutro. 

BURZA — H A K O A H 2:0. 
Tempo gry ostre, przewaga zmienna. 

Hakoah z miejsca ujmuje inicjatywę i ma 
więcej z gry. Zwycięstwo zasłużone. 
Obie bramki zdobył Preser z przeboju i 
po rzucie z rogu. Sędziował p. Dowbor 
— dobrze. 

Po dogrywce 45-mTnutowei odbył aię 
45-minutowy mecz towarzyski % wyni
kiem 1: 1. 

Tabela mistrzostw jest następująca. 

Panie na 
Nowe rekordy okręgowe. 

1) Ł.T.S.G. 
2) Orkan 
3) Hakoah 
4) 1 
7) 
8) 
9) 

10) 
11) 

Ł.K.S. I-b 
W.K.S. 
Turyśc i 
W idzew 
Strzelecki 
Burza 
P.T.C. 
Kaliski K. 

K.S. 

S. 

Gier 
13 
I I 
11 
12 
12 
12 
12 
13 
11 
11 
12 

Pkt. 
18 
16 
16 
15 
13 
10 
10 
10 
9 
9 
4 

Gier Pkt. St br. 

1) Wis ła 9 11 23:11 
2) Ruch 8 10 15: 8 
3) Legia 8 10 15:11 
4) War ta 9 10 22:13 
5) Pogoń 8 10 15:14 
6) 
7 ) 

Ł.K.S. 9 9 17:16 6) 
7 ) Polonja 10 9 19:18 
8) Warszawianka 8 8 20:24 
9) Garbarnia 7 7 8: 5 

10) Lechja 7 6 8:21 
11) Czarni 8 5 12:20 
12) Cracoyia 9 5 11:24 

K W / I " „ZŁOTA KACZKA" 
w ogrodzie p r z y u l . S ienk iewicza 40 

(K ino Spółdz ie ln ia) 

St. br. 
31:10 
24:13 
29:20 
38:22 
18:13 
24:26 
21:2S 
19:28 
15:26 
12:29 
16:32 

Dziś i dni następnych! 

Wielka r.wja w 2-ch częściach 118 obrazach 
Przy udziale: 

Janiny Madziar6wny 
ora* na jwyb i tn ie jszych sil stol icy 

Początek przedstawień o godz. 8.15 1 10.15~w. 
Sobota, niedziela ł święta po 3 przedstawienia 
o g. 6.15, 8 15 i 10.15 w. Ceny od gr. 75 do 3 zł. 

Chluby 4-ch drużyn. 
Zawody o mistrzostwo. 

łen jes 
ściem 

zcze 
ocz<* 

ŁĘSKA, S T I B B E O O. 
I Łódzcy bokserzy w Czechosłowacji. 

^? reprezentacja bokserska, któ 
0>« n a tournee po Czechosło-

pak. niepraj 
liszka osta" 
aru. M 
- p o t * 1 * ? 
radzione ^ 
Inieść do » 

TŁU" 1 1 

Jrała pierwsze spotkanie w pią 
w Bmie, przegrywając do r c ' 

V tego miasta w stosunku 7:9 
J^zywdzl łodzian, dla których 
^ M i nlełaskawŁ Wyniki po-
« y c « spotkań przedstawiają się 
?c*o (według kolejności wag): 

* *yc ięż a na punkty Pawlaka 
* zwycięża niezasłużenie Cy-
* " U M P E R zwycięża na punkty 

vnt v"JŁ). Klimczak (Ł) zwycięża 
Pkb Kosina, Seweryniak remisuje 

Meyer (Ł), remisuje z Ligno, 
K ^Ypożyczony do reprezentacji 

Skrivankiem i Stibbe zwy

cięża 
na punkty Ostrużnia 'a. 

W sobotę reprezentacja łódzka zre
misowała w Ołomuńcu 8:8 7 tamteiszą 
reprezentacją. Wyn ik i według kolejno
ści wag przedstawiają się następująco: 
Pawlak (Ł) zwycięża na punkty Tessera. 
Cyran zwycięża przez k. o. Petara, Zach 
zwycięża na punkty Zielińskiego, K l im
czak (Ł) zwycięża przez k. o. Konopkę, 
Seweryniak zwycięża na punkty Gudro-
cha, Slezak zwycięża na punkty Meyera 
(Ł), Kawel zwycięża na punkty Wystra-
cha i wreszcie największą niespodzianką 
jest przegrana mistrza Polski Stibbego 
prz.az techniczne k. o. do W o d sa. 

Wczoraj odbył się wyśc ig kolarski 
o mistrzostwo ŁKS., TZS., Resursy 1 
W i m y na rok 1931. Start i meta na Krzy 
w iu za Zgierzem. Trasa biegła wzdłuż 
szosy warszawskiej I wynosi ła 100 k im. 

W y n i k i wyśc igów poszczególnych 
klubów są następujące: 

Ł. K. S. 
1) Hofsmajder .łan, czas 3 godz. 25,47,4 

2) Fafl ik Rudolf, czas 3:34,51,4: 3) Iży-
kowski Zenon, czas 3:40.52.2; 4) Sze-
iler Al f red, czas 3:43,23,6 ; 5) Szymań
ski Hieronim, czas 3:45,18,6; 6) Łopat-
kiewicz Stefan, czas 3:49,28,6; 7) Pie

t rzyk Franciszek, czas 3:50,46,6 : 8) 
Kwiatkowsk i Maksym., czas 3:52,01,6. 

T. Z. S. 
1) Kłosowiez, czas 3:14,6; 2) Mar

czewski, czas 3:33; 3) Morga, czas 
3:40. 

Kłosowiez wykaza ł wspaniałą for
mę. 

RESURSA. 
1) Urbanowicz, 

W I D Z E W S K A MANUFAKTURA. 
Bieg odbył sie na 93 Mm. 
1) Gatka — czas 3:19. 

na uheach Lwowa. 

W sobotę i niedzielę odbywa ły się 
w Łodzi na boisku W K S mistrzostwa 
lekkoatletyczne klasy A i B dla kobiet 
W y n i k i przedstawiają się następująco: 
Klasa A : 1) Kwaśniewska (ŁKS) 9 sck. 
100 mtr., 1) Kwaśniewska 14 2. 200 mtr, 
1) Kwaśniewska 30,4, 80 mtr . p ło t k i : 
1) Kwaśniewska (ŁKS) 29,57 tNowy re
kord okręgowy) , skok wdał z rozbiegu: 
1) Kwaśniewska 4,98, skok wdał z miej 
sca Kwaśniewska 2,22, (nowy rekord 
okręgowy) , ku la : 1) Weissówna 10.1? 
(nowy rekord okręgowy) dysk : (Weis
sówna 31,82. W ogólnej punktacji w 
klasie A zwyc ięży ł drużynowo Ł K S 29 
pkt. przed Sokołem 11 pkt. i Kruschen-
der 10 pkt. Klasa B : 60 mtr : Juszcsa-
kówna (ŁKS) 9 sek, skok wdał z miej
sca: K łysówna (KE) 2,10, dysk : G!a-
żewska (ŁKS) 26.72,800 mtr. 1) Głażew 
ska 2,43.2, ku la : 1) Went lówna (ŁKS) 
8.67, 100 mtr . : 1) Juszczakówna (ŁKS) 
14,6. 200 mtr . : 1) Głażewska 32 sek. 80 
m. p lo t k i : 1) Fogtówna ( K Ł i 17,2 szta
feta 4 x 100 1) IKP 59,2, 4 * 200 1) ŁK ł ! 
2,11 sek., skok w z w y ż : 1) Solska (ŁKSŚ 
1,40( skok wdał 1) -Głażewska 4,18 
oszczep: Smętkówna 30,10 (nowy re
kord okręgowy) . W ogólnej punktacji 
klasy B zwyc ięży ł Ł K S 48 pkt. przed 
Kruschendrem 14 pkt., IKP 13 pkt.. So
kół 9 p k t , Hakoah 3 pkt. Startowało 
36 zawodniczek. 

R a d j o - k ą c i k 
Wtorek. 

ll.rS Sygnał czasu, 12 05 Muzyka z ply 
Kramoi., 13.15 Program dzienny I repertuar tea 
trów i kin 15.25 Odczyt, 15.45 „Cbwilka lotni 
cza" 1-5 00 Płyty gramof.. 16.45 Kom. dla łe?lu 
gi, 16.50 Odczyt, 17.15 Muzyka z płyt zranioi 
17.35 Odczy*. r.oo — 19,00 Koncert popul., 19.0v 
Rozmaitości V20 Płyty gramofonowe. 19.4C 
Kom. Izby Przcm. - Handlowej, program na dz 
nast. I kom. meteorol. 20,00 Pras. Dziennik Rr,d] 
2015 — 22,00 Koncert, 22.00 Feljetou, 22.15 l>o 
datek do Pras Dz. R, kom 1 muzyka, 

Katowice, wtorek 408,7 m. 
11.40 Przegląd prasy kra)., 11.53 Sygnał cza 

su, program na dz. bież, 12.10 Koncert z płyt 
gramoi.. 13.10 Kom. meteorol. 1450 Kom. gos
podarczy, 1510 Komunikaty, 15,25 Odczyt ł 
Warszawy, 15.45 „Chwilka lotnicza". 16.00 ..Ml 
łe złego początki, lecz koniec żałosny — ety l 
historia wypnwy do spiżarni" — bajeczki 
pra-w dziwa (Ciocia Hela)., 16.15 Koncert z pły\ 
gramol., 16.50 Odczyt z Warszawy, 17 10 Kon
cert z płyt gramof 17.35 Odczyt z Krakowa 
18 00 — 19.00 Koncert, 19 00 Codz odcinek po 
wieśclowy, 19JO O. Regorowtczowa; ^Źywe kr 
mienie'- — Berenta, 19.50 Kom. Zw Mtodzieżj 
Polsk 19-55 Kom. meteorol., 20.CO Pras Dzień 
nlk Radj, 20.15 — 22.00 Koncert, 20.00 Felietoi 
22.15 Dodatek do Pras. Dz, R. 22 20 Kom. 1 pro 
gram na dz. nast. 2230 — 24.00 Muzyka. 

KSnlgswusterhausen. wtorek 16J4.9 m. v 

1230 — 1235 Płyty gramofonowe. 15.00 -
15 30 ..Człowiek w podróży" Dr. H. Hajek: „O 
demokracji serca", 15.45 — 16 00 Program dli 
dzieci, 16.00 — 16.25 Dr. L. Kohn: „Na gruzach 
Troi*. 16 30 — 1730 Koncert s Lpska, 17.30 — 
17 35 Pro.f, Mersmann: ..Rozumienie nowej mu
zyki", 18.30 — 1835 Dla szkól wyższych. Radej 
rząd. dr. V. Engelhardt: Idea uniwersalizmu M 
dziejach, 19 00 — 19.25 Francuski dla począik, 
20 00 — 2035 Obrazki z dzisiejsze! Rosji. Lis-
beth Welchmann: „Dziecko | wychowanie", 
20 30 Koncert. 21.15 Transm. z Langenbergu 
22.10 Komunikaty, nast. koncert 

Wieczorne rozrywki Łodzi. 
Teatr Mle]skt: — po pof. Śluby panieńskie; 

wiecz. .lazda na wystawę. 
Teatr Kameralny: — Przedstawienie zawie

szone. 
Rakieta: — Zaczynamy z Glerasicńsklro 
Wesoły Ra]: — 1001 olimpiada. 
Złota Kaczka: — Najweselsza parad* 
Apollo: — Upadły anioł. 
Bajka: — Szalona dziewczyna. 

Caslno: — Na falach namiętności. 
Czary: — Cyrk. 
Capltul: — Parada miłości. 
Carso: — Rex Bell czarodziej. 
Orand Kino: — Za kulisami kabaretu 
Luna: — Jedna noc... ewentualnie. 
Ludowy: — Manulescu. 
Mimoza: — Dynamit 
Odeon: — Wyjęty % pod prawa 
Oświatowy: — Dla dorósł. Dama KaimełW* 

Rinti.ntin wśród wilków. i 
— I. Zdeptany honor; 1}. Mama nie 

Dla mtodz 
Palące: 

pozwala. 
Przedwiośnie: — Gorąca krew. 
Resursa: — Złotowłosy anlol. 
Splcndid — Tancerka Cilly. 
Spółdzielnia: — Z dnia na dzień. 
WOIU-nl l : — Rudowłosa. 
Zachęta: — L Szalony książę, I I . Slmba, kró) 

puszczy. 

W niedzielę odbył się na ulicach L w o 
wa wie lk i wyśc ig samochodowy, k tó ry 
zgromadził obok k ierowców k ra jowych 
znakomitych automobil istów zagrani
cznych. W y n i k i przedstawiają się na
stępująco: Kategorja spor towa: 1) Nad-
ni (Rumunia) na Bugat t im w czasie 
1.03,17: 2) Bogucki również na Bugat
t im 1,03,31, 3) Widawsk i 1,04.13. Kate
gorja wyśc igowa : na przestrzeni 150 
k im. : Star towało 7 k ierowców. R ip-
per wvcofa ł się na trzecieni okrążeniu. 
Na jednem z zakrętów Sacht zderzył 
się z Jcl lenym i uległ pęknięciu czaszki. 
W stanie bardzo ciężkim przewieziony 

został do szpitala. Bieg ukończyło wo 
bec teco 4-ch zawodników. Pierwszy 
p rzyby ł S. Stuck (Mercedes) 1.56,45. 
Drugi hrabia Hardek (Austria 158.56, 3) 
Holuj . W kategori i turystycznej pierw 
sza przyby ła pani Kożmianowa (Austro 
Daimler) 14.3,36, 2) Reim 43.39. Mimo 
deszczu przyglądało się wyśc igom prze 
szło 30 tysięcy w idzów. 

* * * 
W Zjeździe gwiaździstym do L w o 

wa Łódź zdobyła na własność 2 nagro
dy przechodnie. Indywidualnym z w y 
cięzcą został p. Kazimierz Poznański 
na Austro-Daimlerze 107 pk t 

WINSZUJEMY: 
Jut ro : Fel ic janowi. 
Wschód słońca 3.1S. 
Zachód — 7.52. 
Długość dnia 16.34. 
Przyby ło dnia 8.48. 
Tydzień 24. 

100 n a g r ó d p r z y g o t o w a n o n a 
k o n k u r s s p o s t r z e g a w c z o ś c i 

„MAŁEGO KURJERA". 



atr. S. .ECHO* 

Widmo dawnej zbrodni prześladowało mordercę. 
Dziwne zaiste są kolcie losu 
On ;ą niewątpliwie gorąco kochał. 

Kiedy zaś spotkał raz na ulicy Antwerp j i 
w towarzystwie innego mężczyzny, co do 
ittórego miał pewne podejrzenia zamor
dował oboje w dzikim szale zazdrości. 

A jednak ten straszny wstrząs, trage-
tfa zdrady, popełnionego morderstwa i 
śmierci ukochanej istoty nie wzbudziła 
w jego i!mv'!c chęci rozstania się z tym 
iw-atcm. Przeciwnie, myśl gorączkowo 
pracowała W zupełnie innym kierunku 
— jakby zbiec i rozpocząć nowe życie, 
zdała 

od miejsca tragedii. 
Udało się. 
W Kanadzie, w Montrealu przy ulicy 

Ontarjo 254, od sześciu la l mieszkał nie
jaki Fisher. W Antwerp j i nazywał się 
inaczej. 

Sześć lat życia i pracy w nowych wa
runkach, wiele wspomnień być może za
tarło, być może ty lko przyt łumi ło. Fisher 
pracował zawzięcie, wypełniał pracą ca
ły dzień, bał się chwil wolnych, kiery 
powracają dawne myśli. 

I oto nagle znikł, przepadł bez śladu. 
Dopiero po paru dniach wyłowiono 

T rzek i Św. Wawrzyńca zwłok i jakiegoś 
mężczyzny, k tórym okazał się — Fisher. 

Śledztwo ujawniło, że popełnił samo
bójstwo 

młodej parze. 
Skandal towarzyski 

w Berlinie. 
Rodzina znanego w Berlinie mala

RZA Bruno Breila dotknięta została nie
zwykłą klęską. Oto, jeszcze we wrześ 
niu ub. roku zniknęła w tajemniczy spo
sób z domu Breila 15-letnia J^go córka 
Hiltrud, odznaczająca się 

niezwykła uroda. 
Zniknięcie jej wypadło Jednocześnie 

Z ucieczka z domu rodzinnego 20-letnie-
go barona v. Hodenberg. 

Młoda para zapoznała się w kawiar
ni, gdzie baron grywał na skrzypcach. 
Zaręczyli się. 

Rodzice Hiltrudy nie chcieli się Jed 
nak zgodzić na to małżeństwo a za 
główna przeszkodę uważali osobę mat
ki młodzieńca, baronowej Anity v. Ho
denberg: ta 40-Ietnia, piękna jeszcze ko 
bicta, nie cieszyła się najlepszą opinją, 
to też państwo Breil nie życzyli sobie 
takiej teściowej dla ich córki. 

Ale Hiltrud urządzała takie sceny, 
groziła samobójstwem, 

że wreszcie rodzice zgodzili si$ na to 
małżeństwo, pod warunkiem, że łlub od 
będzie się dopięto za kilka lat. Tymcza
sem, we wrześniu młoda para zniknęła, 
a jednocześnie z nimi zniknęła barono
wa Hodenburg. 

W ciągu wielu miesięcy zrozpaczeni 
rodzice szukają swego dziecka. Na-
próźno. 

Ostatnio nadeszły do berlińskiej po
licji wieści, że widziano baronową z sy
reni w Dolomitach we Włoszech. Co 
*ię stało z piękną Hiltrud? j:.ki interes 
miała baronowa w pomaganiu młodym 
Jo ucieczki? Dlaczego dziewczyna nie 
wap.sała ani razu do rodzicowi* 

Oto pytania, które dręczą meszczę-
śliwych Breilów i które usiłuje rozwią
zać policja berlińska. 

Sq giętkie meble, 

Dwaj młodzi uczniowie kalifornijskle-
fjo instytutu technologicznego zrobil i wy 
nalazek, k tóry może mieć wielkie zna
czenie dla przemysłu i nauki. Udało im 
tie, mianowicie 

otrzymać szkło, 
którego własności zadają k łam dotych
czasowym naszym pojęciom o tej sub-
Itancji. Szkło wyprodukowane przez 
nich nietylko nie l est „k ruche" ale po-
prostu daje się dowolnie wyginać w każ
dym k ierunku. 

Odtąd piękne panie, które żyły w 
wiecznej obawie zbicia lusterka, co jak 
wiadomo, niechybnie pociąga za sobą 
siedem lat panieństwa, będą mogły spać 
•spokojnie. 

Lusterka ich i zwierciadła nie ulegną 
•tłuczeniu i nie będą już złowróżbną za
powiedzią ponurego losu. 

Pozatem jednak giętkie szkło jak za
pewniają jego wynalazcy, będzie miało 
izerokie zastosowanie 

również i w przemyśle 
łraz odda cenne usługi nauce. 

„z powodu utraty pracy'*. 
Więc jakto? Ten, który miał siły 

przeżyć morderstwo własnei żony, nic 
przeżył widma nędzy? 

Czy może raczej — nie przeżył stra
chu przed widmem dawnej zbrodni, któ
re w dni puste, wolne od pracy, niczem 
nie wypełnione powracałoby wciąż, mu
siałoby wciąż powracać. 

Można było uciec przed policją, nie 
sposób jednak uciec przed sumieniem. 
Glos je£o, choć przygłuszony, kiedyś z 
czasem odzywa się i domaga się — roz
rachunku. 

Srebrnik Judasza 
w muzeum londynskiem. 
Angielskie towarzystwo geograficzne 

w Londynie otrzymało w tych dniach 
niezwykły dar. 

Oto członkowie amerykańskiej kolo-
nji w stolicy Wielkiej Brytanii wręczyl i 
towarzystwu starą palestyńską monetę. 
Jest to srebrny „szekel" , w którym nu-
m i zmąci chcą widzieć jeden z 30 srebrni 
ków, jakie otrzymał Judasz Iskarjota za 
sprzedanie Chrystusa. 

Srebrnik Judasza w kołach nauko
wych Londynu wzbudza ogromną sensa
cję, a k i l ku uczonych przystąpiło już do 
pisania rozprawy, udowadniającej tożsa-
samości otrzymanego w darze srebrnika 
z szekelaml Judasza. 

, K T Ó R Y SIE l i l l f l 
Harry l i ed tke - lekka amant 

Har ry Liedtke urodził się w roku 
lSS^ w Królewcu, w Prusach Wschod
nich. Ojciec jego by ł bogatym kupcem. 
Pozostała rodzina składała się z kup
ców, ziemian i of icerów. Ma ły Har ry 
w y c h o w y w a ł sie 

wśród surowych zasad. 
Najbliższem rodzeństwem jego by ło 

siedmioro sióstr i brat. Już w dzieciń
stwie odróżniał się on od swego otoczę 
nia większa żywośnią umysłu i intel i 
gencji. 

Ody rodzina dyskutowała nad przy-

Nowe sposoby 
L E C Z E N I A G Ł U C H O T Y . 

P r ą d y e l e k t r y c z n e w u c h u . 
Jest zjawiskiem znanem powszechnie i 

nie stanowiącem ważnego zagadnienia, że 
po dłuższein spoglądaniu w światło, zam
knąwszy oczy, odbiera się jeszcze wraże
nie światła, jego obraz wtórny. Również 
po usunięciu silnie pachnącego przedm :otu 
którego zapach wciągaliśmy czas jakiś, 
jeszcze odczuwamy wrażenie zapachu. 
Także i głośny dźwięk dłuższem echem 

tętni w uszach naszych, 
jakkolwiek spokój już zapanował dokoła 
nas. 

Zjawiska te nie stanowiły ważnego 
zagadnienia, poruszającego uwagę świata, 
pomimo to bliższe zbadanie tej kwestji 
doprowadziło do wyników niezmiernie waż 
nych w praktyce. 

W klinice usznej uniwersytetu francu
skiego, której naczelnym lekarzem jest 
prof. Voss, dr. E. Kupfer zajął się głębiej 
zagadnieniem akustycznych wrażeń wtór
nych, tłumacząc je prowizorycznie jako 
zjawiska charakteru elektrycznego, t. j . wy 
suwając przypuszczenie, że równolegle z 
wrażeniem zmysłowem i jego wtórnem od
biciem odbywa się we wnętrzu organu słu 
chowego proces elektrochemiczny prądów 
zmiennych, t. J. kierowanych w obie stro
ny, wzgl. tam i zpowrotem. 

Zrazu była to tylko hipoteza — przy
puszczenie, mogące wyjaśnić zjawiska po-
wzrokowe, po-dotykowe, po-słuchowe. 
Jednak pomysłowe eksperymenty dopomo
gły do ustalenia 
i potwierdzenia słuszności, przypuszcze

nia: 
podniecie umysłu i jej wtórnemu obrazowi 
istotnie towarzyszą elektrochemiczne prą-
d j w organie słuchu w zmiennych kierun
kach. Nasuwał się stąd wniosek, że o He 
przyczyna słuchu jest istotnie prąd elek
tryczny w nerwie słuchowym — moźnaby 
wywołać wrażenie słuchowe bez dźwięku, 
jedynie na podstawie odpowiedniego prą
du elektrycznego. Jakkolwiek jest to 
twierdzenie śmiałe i pozornie fantastycz
ne, stanowi zasadniczo tylko naśladownic
two natury. 

Rzecz pozornie nieprawdopodobna zo
stała uskuteczniona. Zdołano wywołać 
zjawisko słuchowe i jego obraz wtórny za 
pomocą przeprowadzenia dwóch prądów 
w przeciwnych kierunkach. Jeden z nich 
wywołał wrażenie słuchowe, a drugi — je 
go odbicie. Jest zatem możliwe sztucznie 
naśladować słuch i galwanicznie wywołać 
dźwięk i jego odbicie. 

Stwierdzenie tego faktu posiada donio
słe znaczenie dla nauki o istocie wrażeń 
umysłowych. Najnowsze naukowe bada
nia bowiem dowiodły, że słuch jest najbar 
dziej zagadkowem zjawiskiem w naturze. 
Dawne teorje Helmholha zostały całkowi
cie obalone, gdy przekonano się, że słyszeć 
można bez pomocy tych części ucha we
wnętrznego, które dotąd uważano za naj
bardziej potrzebne. Odkrycie subtelnych 
elektrycznych procesów w uchu dostarcza 

nowych wyjaśnień zjawiska słuchu 
Badania frankfurckiej kliniki usznej 

nie ograniczyły się na ustaleniu nowej teo-
r j i , ale dozwoliły także na praktyczne jej 
zastosowanie. Z szeregu eksperymentów 
podajemy jeden szczegół: zostało stwier
dzone, że szum w uszach nie jest niczem 
innem, jak tylko prądem elektrycznym 
Prądem nerwowym uszkodzonego czy też 
chronicznie chorego ucha, a w dodatku prą 
dem, przepływającym w określonym kie
runku. Zrodziło się przypuszczenie, że 
przeciwdziałanie temu prądowi — innym, 
w kierunku przeciwnym, powinno skompen 
sować prąd pierwotny j 

usunąć szum w uszach. 
Pomimo pierwotnego, rzec można — 

naiwnego postawienia kwestji przypuszczę 
nie to sprawdziło się w praktyce. Stwier
dzenie objektywnego elektrycznego prądu 
jako przyczyny szumu w uszach dozwoliło 
na zastosowanie leczenia fizykalnego za 
pośrednictwem prądu przeciwnego. 

Badania frankfurckie wyśw ie t l i ł y ;'e-

szcze wiele innych zagadnień, ważnych dla 
fizjologji i lecznictwa. 

Najważniejszem ze wszystkich jest za
gadnienie elektrycznego pobudzenia słu
chu. Już dawniej stwierdzono, że przy pro
cesie słuchu wchodzą w grę zjawiska elek
tryczne. Zauważono nprz., że ludzie glua. 
w niektórych okolicznościach słyszeć mo
gą radjo j rozmowę telefoniczną przez słu
chawki radjowe. Szwajcarski inżynier wy 
korzystał ten szczegół i stworzył aparat 
specjalnej konstrukcji, umożliwiający o-
sobom o przytępionym słuchu słuchać ra-

dja i używać telefonu. Osobliwość apara
tu opiera się na szczególe, że prądy elek
tryczne przeprowadzone są bezpośrednio 
do nerwu słuchowego. 

Podobne próby elektrycznego pobudze
nia słuchu przeprowadzał także w Wiedniu 
elektropatolog prof. Jellinek. Frankfurcka 
klinika dla naprawy przytępionego słuchu 
stosować zaczęła ultradźwiękowe fale albo 
pokrewne im ultraradjowe. W zakresie 
zjawiska elektrycznego pobudzenia słuchu 
spodziewać się można jeszcze wielu cicka 
wych odkryć. 

Na nartach. 

Fragment z f i lmu „Burza nad Zakopanem". 

D u s z a n a w a d z e . 
Dziwaczne pomysły lekarza. 

Lekarz amerykański Macdougal 
wpadł na niezwykłąą ideję zważenia du
szy. Zrealizowanie tego pomysłu podług 
MacdougaJa miało się odbyć niezmiernie 
łatwo, jakby przystało na tak delikatną 
i subtelnąą kwestję. 

Lekarz ten bowiem zabrał się w ten 
sposób do rzeczy, iż postanowił w 15 wy 
padkach zważyć 

15 psów za życia 
i natychmiast po ich śmierci — ubytek 
na wadze byłby wówczas niczem innem 
jak wagą duszy. 

Gdyby szanowny lekarz amerykański 
uczynił ten eksperyment z żelazkiem do 
prasowania, otrzymałby przy dzisiejszych 
do ideału niemal doprowadzonych instru 
me-ntach, wagę duszy ze ścisłościąą jed

nej dziesięciotysięcznej mil igrama — 
psia jednak dusza oparła się tym zaku
som i n?e pozwoli ła się zważyć jak pierw 
szy lepszy kawał kiełbasy czy salce
sonu. 

Mimo to jednak u osób zmarłych na 
suchoty doświadczenie to daje rezuPat 
pozytywny 1 stanowi około 30 gramów. 
Wątpl iwe jest jednak, czy owe brakujące 
w tym wypadku 30 gramów, przypisy
wać należy wyswobodzeniu się duszy z 
powłok i cielesnej, czy innym czysto fi
zjologicznej natury, a dość częstym w 
chwil i zgonu ubytkom. 

B 0 czyżby dusza wysoce uduchowio
nego suchotnika, którego ordynarna cie
lesna powłoka waży, powiedzmy, 70 k i 
logramów, ważyła ty lko 30 gramów. 

H a l l o — z a p u s z c z a m y brody! 
0 czem plotkują w Paryżu? 

W związku z wyborem nowego P re 
zydenta Francji, p. Doumera, który, jak 
Wiadomo, nosi okazałą siwą brodę, ele
ganci francuscy mają nowy kłopot: czy 
brody staną się modne? 

Wobec tego, że Paryż dyktuje modę 
całemu światu, problem ten niebawem 
stanie się równie aktualny we wszyst
k ich krajach cywil izowanych obu pół
kul , chociaż należy wątpić, by moda no
szenia zarostu przyjęła się w Angl j i i 
Ameryce. 

W każdym razie będzie ona fawory
zowana przez fryzjerów, którzy obiecują 
sobie stąd obfite źródło Z A R O B K Ó W . 

Wiadomo, że golenie twarzy na gład-

Redaktor naczelny: Franciszek Probst. 

ko nie przedstawia żadnej trudności i 
każdy przy pomocy tak dziś rozpo
wszechnionych żyletek potraf i przypro
wadzić twarz swoją do salonowego wy
glądu. 

Inna sprawa z brodą, która wymaga 
pielęgnacji i troskliwej opieki ze strony 
fachowca, jeżeli człowiek nie ma wyglą
dać jak muzyk rosyjski, albo jak Cour-
tuld bezpośrednio po wvdobyciu go z je
go podśnieżnego szałasu, w którym spq-
dził 5 miesięcy. 

A więc powrót panów do brody oraz 
pań do długich włosów, oto co na naj
bliższą przyszłość przepowiadają znaw
cy prądów, wiejących w państwie mody. 

szłością swych pociech, wili 
radził oddać Harry 'ego do szli 
t ó w ; stara ciotka chciała widz 
posiadacza ziemskiego, a inati 
mysłowca. 

Har ry zaś, na zadane M U L 
czem chciałby być, odpowied 
k o : 

— Chcę być aktorem...". ., 
Po ukończeniu gimnazjum, ła 

jechał do Berl ina, gdzie, z P1;11 

ncj ze swoich zamężnych fi 
wstąpi ł do szkoły dramatyczni 

Liedtke marzy ł o interpreta 
k ich ról bohaterskich. ZaaPg 
do Gott ingcn musiał jednak 5 r * 
role 

lekkich amantów. 
I role te nie opuszczały go w 
szej karjcrze. 

Następnie grał w Berlinie, 
niemieckim teatrze Baumfe!' 
wym-. Iorku, znowu w Berlin 
hardta. wreszcie w ciągu 5 lut 
skim teatrze w Mannheimie 

W roku 1914 na horyz 
Harry I.iedtkego zjawia się 

Har ry , pociągnięty UT< 
kicmi możliwościami nowe 
gazuje się do małej pry*' 
twórn i . 

W pierwszym filmie pod t, 
sta Jest moją" gra rolę mł"*"! 
wieka, k tóry starzeje się, w r 

staje zamordowany przez 
syna. 

W drugim okresie swej 
mowej Har ry Liedtke w r ó c i ł * 
kich amantów (m. in. „Zernsl 
rza" i in.) 
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P!*rata
 zazra 

FJ™* wwleslan 
Pełnia trwa&a 

^ " N R Y E H red 

tylu 
e ZAWÓD] 

Wreszcie nastąpił okres 
Lledtke'go 

Zaangażował go sławny E 
bicz, a partnerką Jego ZOSJJJ 

0 

Negri. Następują sławne 
men", ..Madame Dubarry" , 
ona", „Sumurun" . 

[h(ei2 mieć zdrowo 
Jedz cukiert 

Rafinerje cukru całego Ł^fĄ 
ly energiczną akcję w kierufl^J 
ryzacjł cukru jako środka sp 
Do akcji tej zaprzągnęli prz*i 
i lekarzy 1 skutkiem tego 
szereg prac o wpływie cukru 

na organizm chory** 
Zagadnieniem tem zajęli »j* 

na łamach fachowej prasy ' 
Loeper, Lemaire i Degas, kt6**J 
Ich pracach klinicznych nad Oj 
cowymi przekonali się, że c 
wa wzmacniająco na siłę sk 
na większą jego miarowość, 
akcji serca, ustępowanie zabt* 
mięśniowych i spadek ciśnie"*! 
tych doświadczeń, cukier wz^g 
łanie środków nasercowycb, " 
sować można w zmniejszone! 
Badania dalsze są w toku, k t*V 
czy zapatrywanie tych bau& 
zasadnione. 

Liczba 

Jsawa, dn: 
Wa clężke 

dość wyj j 
[bynajmniej 

lec 
foku 1926-1 
tów zagrai 
Pół tysiąc 

"w roku i 
87 tysiąc 

Ę W I Ą Z K A T 

* polskich 
W roku ll. 
1930-ym. 

N y w c a p 

Wygrany protf] 
Gruzlnki. 

Zona znanego lotnika fr 
Costesa, k tó ry przed tygod 
w Warszawie, księżniczka 
M a r y Wacznadze, podpisał* 
z wy twó rn ią f i lmową „Z j 
t yśc i " w Paryżu i miała grać 
lę w nowym ich obrazie. P o ^ 
twórn ia w czasie zdjęć zażąd' 
t o rk i wykonania jeszcze JEDNAJ 

dodatkowej roił. 
a M a r y Wacznadze odnló^v^»| 
znalazła się w sądzie. 

Sąd francuski po zapozfl* 
kontraktem, skaza! wy twórn* 
płacenie aktorce 12 tysięcy fr'JJy 
fcułem należności za w y k o n ^ T 
ro l i i kosztów procesu. ^ 

Chemik 
t*o wleloleti 

klemnlcze 
V do Amer 

© J G A CzechoW* 

Odbito na własnej maszynie rotacyjnej 
iv Łodzi przy ulicy Zawadzkiej Nr. 3. 

w filmie „Miłość ^ereijj/f 

Za wydawnictwo odpowiada: Władysław Stypu'"" 
Za redakcje^fdDowiada: Roman Furmauskł. 


